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Lwów, 10. czerwca.
Nie po raz pierw szy staje parla

ment francuski w opozycji przeciw 
ko prezydentowi. Teraz jednakże 
w alka tych dw u saJ znaczeniem 
swern o wiele przerasta poprzednie 
ich starcia. Millerand broni się prze
ciw obaleniu, nic z przyczyn egoisty 
cznycli. nic z łakom stwa wladfźy; 
lecz poniewalż uw aża to za swój o- 
bowjązck konstytucyjny, a w stano
wisku parlamentu, k tóry  stał się 
rzecznikiem bloku radykalnego, wi
dz; nieuzasadnione roszczenia, szko
dliwe dla równowagi sił w  państwie.

W alkę wypowiedział mu ten sam 
prąd, który  zmiótł Poiucarego w 
pełni zasług a Ifcrriota wysunął na 
czoło, jako symbol radykalizmu. Li
nia republikańska, obronę chw ały i 
potęgi Francji stayyjająca nadt- 
vwszystko, zachwiała się. Fantom o- 
gólnego zbratania sic arwiódł umysły 
większości i stal się jej sola w okn 
Poincare zc sw a konsekw entną, e- 
liergiczpą ijolitykći, rekami i nogami 
trzym ający się traktatu wersalskiego 
Polityka ta bowiem oparła się na 
przeświadczeniu żc na fraternizacię 
ludów nie pora jeszcze: żc trzeba. 
prxedewszystkietn u baz w ładnie tc z 
nich, które sa nieustanna groźba dla 
poko.ru; żc dla tego celu Francja, ja
ko przodowniczka cywilizacji, musi 
metytko poświęcić swe siły moralne, 
lecz także zdobyć sie na matcrjalne 
ofiary. Ten ostatni w łaśnie postulat 
ibodaj czy nic najbardziej podkopał 
stanow isko Poincarego. Politycy wy 
suwający hasło obniżenia podatków 
zawsze łatwiej znajdują stronników 
u ..misera plebs contriibuens", | ani
żeli ci. k tórzy podatnikowi — choć
by  w  jego wlas-nym interesie *- do
bierają sie do skóry.

S tanąw szy po stronie Poincare go.
’ Millerand sam wydał na siebie wy
rok. Obóz radykalny, zwycięzca na 
arenie parlam entarnej od raz u prze
ciwko niemu w ym ierzył kopję Nie 
mogło naw et hvć inaczej. Jakże 
miałby obejmować rządy ktoś, kto 
wiedziałby, że wypadnie mu praco
w ać  pod egida naczelnika państwa, 
w yznającego wprost przeciwne, niżli 
on. premier, zasady?

Poszło tedy  hasło po zwycięskiej 
lewicy francuskiej: nie przyjmować 
misji utworzenia gabinetu z rąk Mil- 
feramda. I Herriot nie przyjął tej mi
sji. Także inni przez Milleranda 
powołani politycy odmówili. Ale u- 
p arty  prezydent nie dał za w ygrane. 
W obec 'bezowocności układów z nie
przyjaciółmi zwrócił się na,powrót 
do przyjaciół, do Linii republikań
skiej. Członek tej griwy, minister 
skarbu w obalonym gabinecie, o. 
Francos Marsa 1 okazał dość odw a
gi. by  przyjąć powierzony mu man- 

i dat.
Pierwszy tedy szkopuł pokonany.

O samorząd i  3 województw p e liiiow o-w si
OBRADY NAD MOŻLIWIE SZYEKA REALIZACJA. — TERMIN 
WPROWADZENIA USTAWY UPŁYWA Z KOŃCEM PAŹDZIERNI

KA. -  OBAWA (?) PRZED RADĄ AMBASADORÓW.

(Telefonem od naszeso korespondenta.)

Warszawa, 10. czerwca. (X) Jak 
słychać kom itet polityczny Rady Mi 
nistrów ma zamiar nu podstawie w y 
ników pracy tzw. ..komisji czterech" 
rozpocząć obrady nad możliwie 
szybką realizacja uchwalone? przez 
Sejm 2. września 1922 r. ustawy o 
„zasadach powszechnego samorządu 
wojewódzkiego, a w szczególności 
województwa lwowskiego, tamopol 
skiego i stanisławowskiego**. Termin

wprowdzenia w  życie tej ustaw y u- 
pływ a z końem października b. r.

„Kurjer Poranny* w  związku z 
tern twierdzi, jakoby rzekomo poś
piech Rządu spowodowany miał 
być nic tylko powyższym  termitfeflT, 
ale także „obawą (?) przed Radą 
Ambasadorów, która w  dniu 14. 
maTca 1923 domagała się w prow a
dzenia samorządu w Malopolsce 
Wschodniej".

Najetży teraz wyczekać, czy M arsa- 
lowi uida się skleić gabinet. W  obec" 
ne.i sytuacji zadanie to niełatwe. Ale 
jeśli w ybraniec prezydenta da z 
niem sobie radę. zażegnane zostanie 
owo niebezpieczeństwo od którego 
M illerand pragnął ochronić Francję: 
o pozostaniu lub ustąpieniu prezy- 
lenta rozstrzygnie parlament, a nic

.stronnictw, 
„punctum saliens'*

wola zwycięskich 
rl'o jest bowiem 

ca lei sprawy.
Radykał ram pomimo zachowania 

form 'konstytucyjnych wykonał w 
tym wypadku zamach na konstytu
cję, okazał sic znowu tym -czynni 
kiem ewolucji, który pr.zedewszy.si- 
kienn w  obaleniu ustalonego porząd
ku wkłzi rękojmię lepszej doli ludz
kości. Parlam ent, jako parlam ent 
powinien był raczej stanąć po stro
nie Milleranda, który przecież 
praw  jego broni broniąc swych wła
snych; ale parlament dzisiejszy — 
nietylko \vc Francji — coraz bar
dziej traci znaczenie Izby a staje się 
konwentyiklem stronnictw, które 
chwilowo w zięły przewagę.

Millerand rozkładowemu temu pro 
cesowi stawił czoło. Czy zwycięży 
ostatecznie Mina jego w ola i zręcz
ność polityczna?

Już najbliższe chwile przyniosą
nam odpowiedź na to pytanie. 

---------- o---------- -

PIERWSZA WYSTAWA LOTNI
CZA NA POMORZU.

Toruń, 9. czerwca. (Tcl. O. L.) 
W niedzielę, 8. bm o g. 12 w  połu
dnie nastąpiło w Toruniu wobec 
przedstawicieli władz wojskowych. 
Rząd i wielu innych otw arcie w y 
staw y lotniczej na Pomorzu, urzą
dzonej staraniem  Ligi obrony po
wietrznej Państw a. W y staw a obej
muje fotografie, modele, silniki, amu
nicję lotnicza Hp. Strona technicz
ną w ystaw y zaiął sie dowódca cen
tralnej szkoły obserwatorów i
strzelców lotniczych z Torunia ppłk. 
Floror, oraz por. b ło t Luzioowski. 
W ystaw a potrwa 3 dn i

---------- O------—» w

LOT OKRĘŻNY ANGLIKÓW FO 
E ROPIE ŚRODKOWEJ. 

(Telefonem od naszego korespondenta) 
n a razaw a  lo  czerwca.

W najbliższym czasie odbyw a
jąc lut okrężny po  Euro;.ie ś ro d 
kowej przybędzie do Polski jr.o-.y- 
dent angielskiego T ow arzystw a 
aw jacyjnego ,D e H ay illand1 p. 
A. S. B u te r oraz je?o  mechanik 
K. C. Brown na płatow cu typu 
„De H y d la n d  37* ze znakiem 
rejestracyjnym  OFEDO. O dnośne 
urzędy otrzym ały polecenie nie 
staw iać p rzybyw ającym  żadnych 
ćrzeszkód w przelocie i lądow aniu. 
G ez przeciw nie w razie potrzeby 
udzielać im pom ocy i ułatw ień.

DZIŚ PREMJER WYGŁOSI 
EXPOSE.

i'Telefonem oć mtszef.0 korespondenta)- 
W arszaw a. 10. czerwca. (X). W 

dniu dzisiejszym w dyskusji budże
towej ma przemawiać Prerzes Rady 
Alin. Ponadto z końcem tygodnia mą 
zabrać głos Min spraw wojskowych 
Sikorski.

=—*-----------O-------

ŚWIĘTA NA WILEŃSZCZYŹNIE 
MINĘŁY SPOKOJNIE.

(Telefonem oą naszego korespondenta).
Warszawa, 10. cerwca. (X) Z Wil- 

■a donoszą, iż św ięta na pograniczu
polśko-litcwakiem minęły spokot-nie. 

---------- o--------- -

KANDYDACI NA INSPEKTORAT 
ARMJI WE LWOWIE.

p>'*ło-«n < \ pwie?'(» kr.rr.i: -asntj I
Warszawa, 10. czerwca. (X). Na

stanowisko inspektora armii we 
Lwowie w ysuw ane sa dwie kandy
datu ry  gen. Sosp k o l skiego i gen.
Romera, dowódcy O. K. Lublin. 

---------- o---------- -

BADa NIE KONTRAKTÓW ZA- 
W a RTYCH PRZEZ M. S. WOJSK

( I elef. od naszeeo korespondeniaL 
W arszaw a, 10. czerwca. (X) W 

Min. spraw  wojsk, rozpoczęto ba- 
la ć  kontrakty zaw arte przez to Min. 
z poszczególnemi .przedsiębiorstwa
mi, zaopatniiącemi Min. spraw woj. 
w m ateriał do obrony kraju ’,«otrze- 
boy. Na konferencjach zwracano u- 
,vagę na wydajność zakładów prze

mysłowych. podlegających bezipo- 
■rednio Min- spraw  wojsk.

Kryzys s o s n o t a y  w przemyśle tekstylnym.
6ios reprezentanta bialskiego przemysłu tekstylnego.

przem ysłem  sukien rt|-(!n) K orzystając z  pobytu w e  
Lwow ie, uajw vlutnie jszych  przed
staw ic ie li przem ysłu  tek sty ln ego
z B ielska i Lodzi cz;. skał nasz  
sp ra w o zd a w ca  u jednego  z  nich 
E arsć  c iek a w y ch  informacji o o- 
beenym  k r y z y s ie  gosp odarczym  
w  tym  dziale przem ysłu . O to one;

Lwów, 10. czerwca.
W spółwłaściciel jednej z naj

większych fabryk sukna w Bielsku 
(j>. J. P.) tak mniej więcej przedsta
wił sytuacje w tamtejszym przem y
śle tekstylnym :

Przed wojną w yroby sukienne 
naszych fabryk eksportowaliśmy 
(poza zbytem na rynku w ew nętrz
nym, tj. w ówczesnej Austrji) głów
nie zagranicę, do krajów bałkań
skich, do Turcji, Egiptu, a nawet do 
Ameryki. Produkcja kalkulowaną 
była na podstawie ówczesnych cen 
światowych surowca, k tóry  też w 
każdej ilości mogliśmy z Anglii spro
wadzać nu*jąc duże kapitały obroto
we i kredyt prawie nieograniczony. 
Płace robotników r ó w o d p o w i a 
dały wysokości plac w innych pań
stwach - -  tak, żc przemysł bialski 
mógł śmiało konkurować naw et z

angielskim 
czym.

Podczas wojny stosunki radykal
nie się zmieniły z powodu niemoż
ności sprow adzana surowca- oraz 
w skutęk oddania fabryk na 
cele wojskowe. W yrabiano towar z 
t. zw . nam iastek wełny. W  ten spo
sób przetrwaliśm y czas wojny a 
gdy po wskrzeszeniu Polski okręg 
nasz stał się jednym z ośrodków 
Polskiego przemysłu _  staraliśm y 
się jak najrychlej nawiązać stosun
ki z naszymi dawnymi dostaw cam ; 
surowca z Anglii, by bialski przt 
mysł włókienniczy mógł znanymi 
w świec i e wyrobam i swymi znowu 
opanować rynek zagraniczny, ca 
nam w ubiegłych latach częściowy 
się udało.

Gdy także rynek w ew nętrzny w 
ostatnich latach w ykazyw ał znacz
ną pojemność — gdyż óo tylu la
tach wojny okazał sic brak dobryct 
m ateriałów  sukiennych, n \vsko- 
i»k inflacji marki nich gotówkowy 
był bardzo szybki — ożywił się 

naezfiie nasz przemysł, przyczepi 
jednak zaznaczyć muszę, żc na de-



2 „OAZETA LWOWSKA'* z dnia 11. czerwca 1934.
r s t j

■wakacji rparki ponteśfiśmy -raczej 
stra ty  niż zyski. gd\ ż kredyt nasz 
w P. K. K. P . ograniczał się do es
kortowania rymes. Kiczem wysżli 
na tern dobrze raczej kupcy, któ
rym dawaliśmy towar na weksie, 
wykupywane przez nich w zdewa- 
luowanej walucie.

Z chwila stabilizacji waluty sto
sunki poczęły sic zmieniać na nie
korzyść, na co byliśmy przygoto
wani — wiedząc, 'ż-e każda sanacja 
waluty musi ujemnie odbić się na 
agólnem życiu gospodarezem oraz 
w przemyśle.

Do marca b. r. produkcja mimo to 
była jeszcze dość znaczna, dopiero 
w kwietniu nastąpił przełom, który 
przybiera ciągle gorsze rozmiary.

Obecnie fabryki są zupełnie 
nieczynne z powodu trwającego od 
trzech tygodni streiku robotników. 
Żądań robotników .przemysł bialski 
nie może uwzględnić — widząc, żc 
i przy obecnych płacach konkuren
cja z zagranicą nie dą sic utrzym ać 
i że koszta produkcji są  i tak aż na
zbyt wysokie. *-•

Ponadto odczuwa nasz przem ysł 
dotkliwy brak środków obrotowych 
kredytów  większych, któreby umo
żliwiły sprowadzanie surowca w 
stosownej porze za gotówkę (suro
wiec brany na kredyt kosztuje zna
cznie drożej) nie otrzymujemy, za
granica na razie mało się naszym 
przemysłem interesuje — eksport 
zagranice prawie żc wykluczony 
wobec drogiej u nas (w porów na
niu z zagranicą) produkcji (wydaj
ność i czas pracy są o wiele mniej
sze niż przed wojna, płace julż obec
nie o 50% wyższe, a surowiec o 
(blisko 200% droższy). W  dodatku 
również i zapotrzebowanie rynku 
wewnętrznego na razie sie zmniej
szyło. eo tłumaczy sie tern, iż kup
cy nasycdhf są jeszcze tow arem  z 
czasów inflacji. a publiczność z po
wodu ogólnej ciasnoty pieniężnej i 
zw iększonych kasztów  utrzym ania 
rodziny wstrzymuje się od zakupów.

Teni sie tłumaczy obecne prze
silenie w naszym przemyśle, nad 
tefórem poważnie zastanowić się 
musza sfery rządowe i obmyślić 
środki zaradcze, by zaipobiedz klę
sce bezrobocia i nic utracić tak zna
cznej sjły podatkowej, jaką prze
mysł tekstylny stanowi.

JERZY BANDROWSK1. 55;

TO TY?
SZKARŁATNE ROMANETTOl

fCtasr d*tsE».f
— Zapormiał pan już? Zaraz pa

tiu pakatżę. O, tu, ijjech pan patrzy. 
Nawe* doskonale wygląda w tern e- 
lektrycanem świetle.

Baron końcesn laski pokazał Ok
szy wielki afisz, przedista wiający 
japońskiego wojownika w  stroju na
rodowym i pełnem u-zbrojeniii. z 
dwiema długi cmi, krzywem i szabla
mi za pasem. Z pod hełmu o dziwa
cznych, fantastycznych kształtach, 
patrzyła posępna. zawzięta, jakby 
kocia tw arz o bezlitosnych, okrut
nych oczach, obwisłych brwiach i 
zw isających, gęstych wąsąch. Wj,>- 
Jpwtnk, podparty jedna ręka w bok, 
s  ^łow ą chimufc zadarta, stał w  po
zie wyzywającej.

— Srogi law! — odezwał sie
ha ran.

— Raczej tygrys! — odrzekł z 
lekceważeniem  Oksza. - -  Popatrz 
sen! Ca ty Japończyk! Bije się ua

Uregulowanie granicy polslto-czesliiej.
Zakopane, 9. czerwca. (Tel. G. L.)

w  dniach od 2. do 5. bm. nastąpiło 
w Orawie przesunięcie dotychczaso
wej linii demarkacyjnej na defini
tywna granicę i objęcie jej przez 
przedstawicieli Rządu polskiego i 
czechosłowackiego. Granica oraw 
ska została podzielona na 4 odcinki, 
które przeszli w ciągu 4 dni przed
stawiciele Komisji delimitycyjnej 
wraz z przedstawicielami władz c c i- ' 
nyeh i policji państwowej. Równo
cześnie wyłoniono podkomisję dla 
podpisania protokołu normalnego, 
wynikłego z faktu przesunięcia do-' 
tychczasowej linji delimitacyjnej na 
definitywną granicę Państw a. W  dn. 
2. i 3. czerw ca nastąpiło przejście 
dwóch pierwszych odcinków grani
cznych tj. od M agóry O rasty do sta
cji kolejowej Suchej Góry, oraz od 
wymienionej stacji kolej, do szosy 
biegnącej z Jabłonki do Trzeiany. W 
dn. 3. czerwca władze polskie wyco
fały swe organizacje celne. policję 
państwową, organizacje szkolne ze 
wsi Głogówka i Sucha góra. Granice 
na wymienionych wyżej dwu odcin
kach zostały o godz. 17 objęte przez 
odnośne organy celne i policje pań
stwową obu państw. W  dniach 4. i 5. 
czerwca nastąpiło przejście dwu po

zostałych odcinków. Granice od 
szosy Jabłonka—Trzciana do punk
tu, w  którym  na granicy przecina 
szosę linja biegnąca do Nanueszowa 
oraz od tego punktu aż do Babiej 
Góry. Unia 5. czerwca władze cze
chosłowackie wycofały swe organi
zacje celne i szkolne ze wsi Lipnica 
Wielka. Granica na wspomnianych 
dwu pozostałych odcinkach została 
objęta przez odnośne organizacje 
celne i policję państwową dnia 5. bm. 
o godz. 14. Tego samego dnia przy
jął delegat Rządu polskiego major 
Rornaniszyn liczna deputaeję miesz
kańców ze wsi lip ięa  Wielka, która 
przedłożyła mu prośbę o zabezpie
czenie jej praw a posiadania i użyt
kowania łąk i lasów położony ch po 
drugiej stronie granicy. Dnia 5. bm. 
został podpisany przez przedstaw i
cieli rządów- obu państw- w Lipicy 
Wielkiej odnośny protokół poczcin 
przedstawiciel rządu czechosłow. 
opuścił wńcś Ltpicę Wielką. Tegosa- 
mego dnia opuścił mai. Rornaniszyn 
z delegatami polskimi IJpicę Wielką. 
Auto delegacji polskiej ludność ozdo
biła kwiatami ' wstążkam i o bar
wach polskich. Odjeżdżającą delega
cję polską ludność żegnała cukrzyka
mi: Niech żyje Polska.

WSZECHPOLSKI ZJAZD ŚPIE
WACKI.

Poznań. 9. czerwca. (Teł. 0 . L.) 
W  dniach 8 i 9 czerw ca br. odbył 
si tu pierwszy wielkopolski, a drugi 
wszechpolski Zjazd śpiewacki pod 
protektoratem  p. Prezydenta Rteecz- 
pospo-litej. Jury złożone z prof. 0 -  
pieńskiego, prof. Chytfcńńskiego, ks. 
cłr. Gieborowskiego,- prof. Daniela, 
Janickiego, Lew andowskiego. MeK 
cera, Niewiadomskiego. Nowowiej
skiego i S o łtrsa  przyznało -pierw
sze miejsce w  chórach mieszanych 
okręęo '1 i poznańskiemu, drugie Byd 
goszczy. trzecie Jarocinowi, czw ar- 
tc okręgowi Śląskiemu, piąte Szamo
tułom. W chórach męskich p iecu - 
sze okręgowi poznańskiemu, drugie 
śląskiemu. trzecie Bydgoszczy, 
czwarte Lesznu, piąte. Jarocinowi.

| ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO 
_ W WILNIE.

Wilno, 9. czerwca. (Tcl, „G L, |) 
Odbył się tu zjazd sokolstwa ze 
wszystkich dzielnic Rizecaposoolftej. 
Przed południean odbyła się; uroczy
sta Akademii na.- Uniwersytecie S te
fana Batorego przy udziale repre
zentantów  władz cywilnych i wui- 
skow ych, Rządu, Senatu, Sejmu i 
Sokolstwa- Następnie odbyło >rę na 
placu Łuki skini uroczyste poświę
cenie sztandaru Sokolstwa wileri- 
skiego. poczem nastąpiła defilada. O 
godz. 4 na boisku sokołem odbyły 

ią ćwiczenia p rzy  udziale wielkich 
tłumów publiczności.. Wieczorem 
odbył się bankiet. Lilia dzisiejszego 
odbyło się złożenie, wieńców pa 
grobie, obrońców Wilna, a o godz- 3 
porm-wne ćwiczenia tu  boisku so
kołem.

„KURJER PORANNY" O PEŁNO
MOCNICTWACH DLA RZĄDU.

(Telefonem od naszego keresr.).
W arszawa, 10. czerwca. (X) Dzi- 

sjciszy ..KurJcr Poranny" zamiesz
cza maskowany atak nu Rząd. Pod
stawą a talku sa żądania pełnamo- 
cnictw Rządu, -które w dniu dzisiej
szym przez Prezesa Rady Min. Sej
mowi zostaną przedłożone. ’lyt?uł 
artykuliku brzmi: „Srzerokie pełno- 
prócnictwa Rządu", ..Sejm stanie się 
zbytecznym ". O projekcie uutawy o 
wzmocnieniu gospodarki skarbowej 
i społecznej dziennik ów pisze: 
„Z danych, które przed świętamaa o- 
biegały kuluary sejmowe okaziuie 
się. że opracowane przez Rade- Mir., 
postulaty przekraczałyby znacznie 
zakres pełnomocnictw skarbowych 

pod osłoną oszczędności lub wzmo
cnienia skarbowego w kraczałyby w 
dziedumę ustrojów w ew nętrznych 
państw a spraw  zagranicznych- i 
wcale głębokich społecznych, c- 
światowych, a nawet sprawiedliwo
ści". Artykulik zamieszcza w końcu 
następujące zdanie: ,,W pełnomoc
nictwach ujawnia się silna ingeren
cja Rządu w spraw ach ustaw odaw 
czych Izby. O sobijtość bardzo w y
bitna na terenie sejmowym p zaizna- 
jo mi emu się z  powyższemi spraw a
mi pełnomocnictwa odezwała się 
głośno: ..Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
parlament w Polsce stanic się, zby
teczny". Jednać'yśaio  rozpoczęto 
mówić o panujących rzekoma ten
dencjach odroczenia zwełs-ua Sei 
mu.. po jego zaniknięciu w lipcn do 
chwili najpóźniejszej, tj. do końca 
października celem darda Rządowi 
możliwie dużo czasu na wykonywa, 
nie spraw  według swego programu“.

STAN ZDROWIA KS, SEIPLA'.
Wiedeń, 9- czerw ca. (Tel. G. L.) 

O stanie zdrowia kanclerza/ Sejplą 
wydano o 8 wieczór następujący 
biuletyn: W ysokość tem peiatury 38, 
puls 180. oddech 183, stan płuc nie
zmieniony- W  ciągu popołudnia. DO- 
jawiła sie na calem ciele p ok ryw 
ka, która (spowodowała zwiększenie 
się tem peratury i przyśpieszenie 
pulsu.

drewniane pałasze. wie, te  mu sie
nic stać nie może i dlatego zadziera 
nosa. Ojoj, jaki mi straszny i krw a
wy! Dzieci się go pewnie bardzo 
'boją.

_  Ale pan tych Japończyków 
nie lubi!

. —- Nic mnie nie obchodzą! G w iż 
dżę na nich! —■ odw-wiedział opry-j 
skliwie młody człowiek.

Nie miał wprawdzie nic. .do inbo 
ty, a przecie zdawało mu sio, że ba
ron. trzym ając go talk na ulicy, prze 

sadza mu w ezcinś bardzo waż' 
nem.

•— Patrz pan! Szlachcic! —■ mó
wił sportsman, pokazując odznaki 
szlachectwa, widne tia rękawach
jaipoń-ukłego wojownika. — Musi hyc 
z dobrej rodzimi

— Nip. rozumiem się m  hm .
— A może byśmy poszli lego ry 

cerza zahaczyć? — zaproponował 
nagle baron. D opraw dy — w ar.

-. la mam pewną myśl. Gdyby mi 
się udało ją p rz o p r ,.a d z ie , byłby 
to bardzo piękny dzień w historii 
paszego sportu.

Oksza chciał odmówić, w ykręcić 
•ię jakoś. Pomyślał jednak, żc ba
ron był dla niego zawsze bardzo u

przejmy i dobru, żc nie jest nic wi
nien isgo /denerw ow aniu i że w łaś
ciwie odm awiać mu nie wypada.

W estchnął.
A więc — chodźmy?

- -  Ale może ją popsułem painu 
jakie ..arrangem ent".

— Nie mam teraz żadnych 3,ar- 
ra.ngement",

'IV,
Ciszą
Głośny, jak zwykle trochę fał 

szyw y ,.tiłsz“ w nrkif.drzc.
Zasłoną rozsuwa się i na arenę 

ybiega iedna małą Japoneczka. m a 
ty chłopaczek, za nim-i czterech la  
pończyków wszyscy uśmiechnię 
■i, w s z y s c y  w  prześlicznych czer- 

ono granatowych strojach narodu- 
wvc.lt kapiących od złota i sr«ł?rs 

Wbiegli, stanęli odrą/.U całą grupą 
i złożyli publiczności pełen wdzięku 
głęboki ukłon.

R"z tgł-.się grzmot oklasków.
A wtedy Japończycy wybiegli i po 

chwileczce wrócili w zwykłych bia
łych europejskich kostiumach m ary
narkowych. w słomkowych kapelu- 

[ szach z różowe ni i wstążkami.
Gtaecy ! — mruknął O ksia do,

b a ro n a . Powinni wyiść w kró t
kich majtkach. Tak najefektowniej 
wyglądają, a przytem widać grę mu- 
skułów. Ale te m ałpy komeczjiie 
chcą uchodzić za Europejczyków'.

— Ależ zwinni! — mówił baron, z 
podziwem patrząc na karkołomne e- 
wolucje Japończyków, co chwilą na
gradzane oklaskami.

Byłoby źle. gdyby szewc nie m 
miał szyć butów. To przecie akroba- 
ci. Ale niech pan zwróci uwagę na to 
wściekłe tempo, w jajciem oni p ra- 
cuią — a przytem uśmiechnięci i po- 
godra. jakby to wszystko było tylko 
ula ich osobistej przyjemności j za 
bawy. Ale gdzie tu jest pański Ma 
sa-Koszyków?

- Jaki M asa-Ki-szyków? A, Mu- 
so-Szikoki! Prawrdopodobni6 ten 
drab. który wszystkich wciąż na gło
wie nosi. (Jn jedyny ma wąsy.

— Piramidkarz! — rzekł z hkce- 
ważenitm  Oksza. — Musi być głupi. 
Li ludzie maia bezustanny ucisk ną 
mózg. W szyscy im po głowie cho
dzą. No. chwała Bogu, że sie ten 
małpi teatr skończył. Tera* zoba
czymy.

& a
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ZJAZD PRAWNIKÓW POLSKICH.
WHno, 9. czerwca. (7'el. G. L.) 

W dniu 8. fain, o godz. 12 w  połud
nie rozpoczął się w sali Śniadeckich 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
Pierwszy zjazd prawników polskich. 
Pierwsze plenarne posiedzenie za
gaił rektor Parczewski, zaznaczając, 
że zjazd ma dwa cele przed sobą: 1) 
zjednoczenie dzielnic Rzpltej pod 
względem praw  obowiązujących, 2) 
walkę z zachwianiem się pojęcia 
prawa, co daje się odczuwać po
wszechnie po wojnie. Dłuższy ustęp 
swego przemówienia poświęcił mów
ca powitaniu gości zagranicznych 
przybyłych z Paryża i Bukaresztu, 
do których zwrócił się w języku 
francuskim. Z kolei odczytano listę 
członków prezydium, którą przyjęto 
oklaskami. W ładysław  Śeyda, zaga
jając obrady, podziękował za za
szczyt powołania go na przewodni
czącego Zjazdu. Z kolei wygłosili 
Przemówienia delegat Rządu Roman, 
prezes Sądu Najwyższego gen. Gru
ber/przedstaw iciele wszechnic pol
skich. Teodorescu z Rumunji i prof. 
Garcon z Paryża. Następnie prezes 
Seyda udzielił głosu p. Wróblew
skiemu, który wygłosił referat pt. 
„Pozostałości dawnego prawa Wiel
kiego Księstwa Litewskiego w pra
wie obowiązującem". Referat przy
jęto oklaskami. Również z aplauzem 
przyjęto referat prof. Peretiatkiewi- 
cza o rewizji Konstytucji polskiej.---------- o----------
MIĘDZYNARODOWA KONFEREN

CJA AGENCJI TELEGRAF.
Berno Szwajo., 9. czerwca. (Teł. 

fi. L.) Na międzynarodowej konfe
rencji Agencji telegraficznych repre
zentowanych jest 22 agencji tyluż 
państw. Konferencję otw orzył prze
mówieniem D, Lpedi, dyrektor szwaj
carskiej Agencji telegr. Odpowie
dział dyrektor Agencji Reutera. Kon
ferencja wysłuchała następnie ra 
portu prof. Rootlisbergera dyrektora 
międzynarodowego Biura ochrony 
przemysłowej w sprawie pożądanej 
ochrony depesz przed plagiatami. 
Raport domaga się natychmiastowej 
rewizji konwencji waszyngtońskiej.

TROCKI POKOJOWO USPOSO
BIONY WOBEC RUMUNJI.

Moskwa, 9. czerwca. Del. G. L.) 
W związku z pogłoskami o ewen
tualnych przygotowaniach ze strony 
Unji sowietów przeciw Bessarabji 
pojawiła się w ostatnich dniach wia
domość, jakoby Trocki miał oświad
czyć na zgromadzeniu w Podolsku, 
iż Unia sowiecka dąży podobno jak 
dawny rząd carski do zajęcia Kon
stantynopola i z tego względu po
siadanie Bessarabji miałoby mieć de 
cydujące znaczenie. Trocki oświad
czył wobec przedstawiciela Ros. Ag. 
Tel., że od czasu swego powrotu z 
Kaukazu, gdzie przebywał dla pora
towania zdrowia, nie składał an{ ta
kiego, ani podobnego oświadczenia 
w sprawie Bessarabji. Rzekome dą
żenie do zajęcia Konstantynopola i 
cieśnin sprzeciwia się, jak oświad
czył Trocki zarówno wielokrotnym 
zapewnieniom rządu sowietów, jak i 
zasadom ich polityki. Rząd sowie
tów daleki .iest od jakichkolwiek za
miarów wojennych wobec Rumunji,

Zajścia brabowskie przed sądem.

PIEGI
radyka ln ie  usuw a  
o d  20 lat znany

LANOik a em
PArfttmEri« d'OrłouHiaIótw;hnihu 

WARSZAWA.

Kraków, 8. czerwca. (Tel. G. L )
6-ty dzień rozprawy. Obw. Słabik, 
woźny sądowy, oskarżony o to, że 
stojąc pod hotelem Krakowskim 
strzela? z karabinu w  stronę kościo
ła 0 0 .  Reformatów, gdzie rozwi
jała się szarża ułańska. W  mieszka* 
niu S. znaleziono (akt oak.) 20 n a
boi, z 4 magazynkami. S. nie p rzy
znaje się do winy. Zeznania świad
ków tłutnatózy. osobistą aem stą. 
Swiech Stefan- wyrostek niekiicb- 
gentny, prawic analfabeta. Wed to 
aktu oskarżenia widziano go z kara
binem. Brał udział w  rabunku, do
konanym  w piekarni Abrahamera. 
Do winy się nie poczuwa. Tw ier
dzi, że pod hotelem Krakowskim 
był, był również w bramie dom,u 
Abrahamera z sekcją 20 ludzi. Po
został on tam na straży, zaś 4 to
w arzysze udali się na górę celem 
przeprowadzenia tam rewizji. Na 
zapytanie przewód, „co widział w 
Domu robotniczym", odpowiada, że 
tam sekcyjni ćwiczyli oddziały \vs 
władaniu bronią, używaniu maga
zynków, naboi itp. Na pytanie prze
wodniczącego „kto mu kazał słu
chać panów  z czerwonemi opaska
mi", odpowiada, że mówili o tern 
na zgrornadzemu w d. 3. listopada 
pp. Bobrowski i Klemensiewicz. — 
Osk. Stanisław  Jackowski, obwinio
ny o zbrodnie rozruchu, buntu oraz 
namawianie Piotra Lorda do kra
dzieży siodła, wreszcie chwalenie 
się udziałem w w alce i w ystrzela
niem wszystkich naboi, przyznaje 
się jedynie do udziału w rozruchach, 
przeczy jakoby strzelał do żołnie- 
rz j.  Do związków robotniczych na
leżał. Mą* zaufania kazał mu iść 
robić porządek- Maciej Klebam, stróż 
nocny z W itkowie, oskarżony o u- 
dzrał w rozruchach, nie poczuwa się 
do w iny. Do Krakowa przybył 
przypadkowo. K aratni w ręczył mu 
..chłopczyk" 20-letni z Bronowie. 
Karabin ten osk. miał od godz. 12 
do 4-tej, następnie oddal go komu: 
innemu dla .zdeponowania broni w  
wojskowości. Przewodn. zapytuje 
Klebana dlaczego w śledztwie ze
znał, że mówcy socjalistyczni w zy 
wali do „powieszenia Cztkla, Ga
łeckiego i Witosa", obecnie zaś 
twierdzi, że nic mówili tego mówcy 
socjalistyczni, lecz chłopi pomiędzy 
oba, „aby przyjść 6. listopada dó 

Domu robotniczego, gdzie mają po
wiesić Czikła, Gałeckiego i Witosa". 
Przewodniczący zapytuje dale;, dla
czego przeczy obecnie temu, jakoby

od 10-tej rano Stał w  jednym rz ę 
dzie z .bojowcami i strzelał do Szar
żującego wojska. Obwiniony tw ier
dzi, że zeznania te by ły  wymuszone 
biciem na policji.

Gdy przewodniczący zw raca mu 
uwagę na to, że w sądzie śledczym 
również przyznał się do strzelania 
także na skutek bicia, oskarżony od 
powiada, żc w  sądzie v.prawdzie go 
nie bito, nie licśał jud jednak odwo
ływ ać swych zeznań poprzednich. 
Obciążające go zeznania świadków 
tłumaczy iz łą  wolą i aktem zemsty. 
Osk. Franciszek Socha do partii or 
ganizacji nie należał, na zgromadze
nia nie chodził, w  rozruchach udzia
łu nie brał. Na podstawie aktu oskar 
żenią obwiniony po szarży ułań
skiej gonił uciekających ułanów, do- 
pędził jednego z nich, uderzył go w 
twarz, rozbroił. Oskarżony przeczy 
ternu, mimo. żc stwierdza to czte
rech świadków. Osk. Zejdowski 
Piotr do vvsny się nie poczuwa. Za
rzuca świadkom, że mówią niepraw
dę. Rudek Józef nie poczuwa się 
również do winy. Baran Antoni po
dobnie jak poprzednik oskarżony o 
branie udziału w rozruchach z kara
binem w ręce, przeczy wszystkiemu. 
Osk. Tuchow icz W anda do winy się 
nie przyznaje. W  śledztwie T. przy
znała się, że była na ul. Dunajew
skiego z piaskiem, aby policji sypać 
go w oczy. Na zapytanie przewodni 
czącego wyjaśnia, że widziała Skru
cha wraz z kilku uzbrojonymi. S ły
szała jak mówili, że wojsko i poli
cja atakują i trzeha się bronić ze 
strychu. Przew odniczący zapytuje 
Skrucha, czy słyszał to oświadcze
nie. T. O n -wypiera się wszyD kie- 
mu. Tuchowiczówna zeznała, że 5 
listopada słyszała w Domu Rob., jak 
leden z mówców, prawdopodobnie 
pos-e* Klemensiewicz mówił, że 6. ii- 
. "opada nie będzie już policji, lecz 
rrilicia robotnicza i od jutr • będą 
rządy robotnicze. Na zapytanie adw. 
Bogdaniego obwiniona opisuje szcze
gółowo wygląd o-wego mówcy. Al
fred B erm  do wfnv sie nie przyzna
je wcale, nie strzelał. N aw rot Józef, 
k tó ry  w raz z bratem  Andrzejem u- 
zbrojeni w karabiny stali w  grupie 
bojowców -pod Izba handlowa, do 
winy się nie przyznaje. Do por lii pa 
leży. Na ul. Dunajewskiego karabin 
przyjął od jakiegoś nieznajomego, 
k tóry  na wypadek odm ow y grozi' 
mu śmiercią. Franciszek Mazurkie
wicz również do winy sie nie po
czuwa.

ZJAZD ZWIĄZKÓW PARTJI 
SOCJAL - DEMOKRATYCZNYCH.

Sztokholm. 9. c ierw ca (Tel. G. L.) 
Rozpoczął się tu zjazd związków 
partii socja-l-deniokratycznych- Na 
porządku dziennym znajdują się 
skraw y zmiany w  programie poli
tycznym. W zjeżdzie biorą udział 
delegaci Polski. Anglji, Belgii, Damji, 
Norwegii i Finlandii. Przew odniczą
cy Bramting otwierając zjezd pod
kreślił potrzebę utrzymania pokoju 
w Europie i zaatakow ał silnie biedy 
boitozewizmu. Delegat polski poseł 
Czapiński powitał zjazd imieniem 
polskiej pairtji socjaldemokratycznej: 
podkreślając konieczność przeciw 
stawiania się niebezpieczeństw^ 
wojny iza- pomocą polityki pokoju, 
opartej na rniędzynarodowem poro
zumieniu, warnciach i Lidze Nar.

UCIECZKA REGENTA ALBANJI- 
Wiedeń. 9. czerwca. (Te!. O. 1 7 

Jak  donosi „N. W iener TagebD tt'1 
/. Rzymu, przybyli tam na lodzi mo
torowej regent Albanii i były mi
nister sura w zagranicznych. Uciekli 
oni z Tirany. Zdają sic potwierdzać 
wiadomości z Białogrodti. jakoby 
pomiędzy Wiochami a Jugosławia 
stanęło porozumienie co do me mię*
szania sie do spraw  albańskich.

—   o —

Walne ZgromataiB jiraisnifeów
Lwów, 10 czerwca, 

(m) Doroczne W alne Z g r o m a d z e 
nie lw o w s k ie g o  K o ła  Z w ią z k u  p ra 
w n ik ó w  o d b y to  s ię  p r /y  l ic z n y m  u- 
dztale członków. Przewodniczący 
zebrania star, radca Swatoń udzielił 
głosu setoctarzow i Zwi§zkU

Kortnanowi. który' zdał spraw ozda
nie z działalności za rok 1923/24. Nad 
sprawozdaniem Zarządu Kola rozwi
nęła się obszerna i ożywiona dysku
sja. Komisja rewizyjna sprawdziła 
rachunki, poozem udzielono votum 
zaufania ustępującemu Zarządowi. 
Ponieważ dotychczasowy prezes 
Związku starszy' radca Swatoń ze 
względu na nadw erężony stan zdro
wia kategorycznie się zastrzegł 
Przeciwko ponownemu wyborowi 
jego osoby na prezesa, przystąpiono 
do wyboru nowego Zarządu, w skład 
którego weszli: dyrektor Flach (pre
zes), radca Planeta (wiceprezes), 
radca K om an (sekretarz) i ko-misarz 
dr. Patlrkowski (skarbnik). Nadio 
wybrano do Zarządu 2 członków, 3 
delegatów na Walne Zgromadzeniu 
Związku i Komisje szkontrojącą.

NIEBYWAŁY CYKLON NAD 
DUSSELDORFEM.

Dusseldorf, 9. czerwca. (Tel. G. 
L-) -Wczoraj -około g. 2 po południu 
nawiedził miasto niebywały cyklon- 
poląc/npy 7 oberwaniem się chmu
ry. \ \ '  czasie cyklonu runęła w.ieża 
kościoła św. Marcina. W  gruzach 
zginął 1 mężczyzna, zaś jedna ko
bieta i 1 dziecko odniosły' rany. O- 
gro-dy zniszczone, ulice zatarasowa
ne zerwanymi dachami. W zyw ano 
135 razy na pomoc straż ogniową 
tak do walących sie dachów, jako- 
też do zerwany eh kabli elektrycz
nych.  ----------o - ..........  -

Rranilia lelsgpafiiaai
— Prezydent Rzeczypospolitej Pol

skiej Filipowicz wręczył prezydentowi 
Republiki finJaaizkiej Wielką w stęgą  
orderu Polonia Restituta.

— W  porozum ieniu z Centralą M ię
dzynarodow ego S tow arzyszen ia  M uzy
ków  W sp ółczesn ych  iikonstytuowaj.a  
się polska sekcja w skład którei w ch o 
dzą: Karoi Szym anow sk i, jako prze
w odniczący, pp. Szopsici i Kamiński ja
ko w iceprez., oraz p. Mat. Gliński ja
ko sekretarz.

—  P o łożen ie  strajkow e na Śląsku  
Opolskim  p o lep szy ło  się o ty le . że w  
dniu 7 bin. stancio  do pracy 50% ro
botników . R ów nież kopalnie w ęgla  w  
uyrellocji górniczej w Zabrzu są znowu  
w pełnym  niclni.

— Z M oskw y donoszą, żc  kom isarz  
dla spraw  handlow ych za granicą po
stan ow ił w yd alić  w szy stk ich  urzędni
ków  sow ieck iej misji handlow ej w 
Berlinie obyw ateli niem ieckich.

—  Gabinet M.vrxa w y w o ła ł w św ic- 
ci* bankow ym  w ielk ie zadow olenie. 
Rozpati r w a n e  są tam widoki pożyczki 
niem ieckiej. R ządy zagraniczne zgodnie  
z raportem  rzeczoznaw ców  maią udzie
lić Niem com  pożyczk i \v  w ysok ośc i 200 
m iljonów ma-rek zł. WedJug tego sam e
go d-zienndika am erykańska grupa Ban- 
ków . na którei cze ie  stoi M organ goto
wa iest pokryć p o ło w ę  tej sum y.

— Znaczna liczba Japończyków  w y 
jeżdża starkami do St. Zjednoczonych. 
ahv ieszcze  przed w ejściem  w ży c ie  
u sta w y  hnm tgracyjnei. oo ma nastąpić  
1 Ifpca, z likw id ow ać sw o je  m toresa w  
A m eryce. W yjech ały  już 3 parow ce  
v. 'oza.ee 3.(i00 pasażerów . Rząd japoń
sk i Ipd-zio-ift 1.2U0HKK) ii en ów  eatłotnogi 
dla em igrantów .

—  Dzienniki praskie donoszą z Tgfa- 
" v. żc  w y d a rzy ła  s ię  tam now a kata- 
Mnsftt sam olotow'a. która poetągnęła z* 
M bą 3 ofiary. O koło g. m  przewpoiu- 
uniem spadł w- pobliżu Tylawy sam olot 
o d b y w a ją cy  podróż pow rotną z Pragi 
im P reszbarga  z  w y so k o śc i 30 m. Sa- 
itKilot iest w łasn ośc ią  T o w a rzy stw u  
!ranc’isk o-ru m 'in sk iego . P ilot L udw ig T 
M i c d n i a i pasażer agent h a n d low y  u 
Karlsbadu Kuufmarui ponieśli śm ierć na 
miejscu, drugi pasażer obyw atel francw- 
■ki O rąsset odniósł ciężk ie  rany.

- -  W K Ho wie wydarzyła się kata- 
■ frr»’;i skutkiem  im m iędu  się br/egów i 
Diiirisci pa długości h#ktifiet m etrów . 
N .dastroia w yrząd ziła  olbrzymie szkłu. 
9y. Klasztor zbudow any przez M aze
pę jest zupełnie zniszczony. Z sm uatr 
m  ulesłą tafca. ,v«ięka Hotc i — A a r
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WBźnz zaradzenie 19 d ie jc -  
w p  ruchu t o w a m p .

(T e id ia ien i od naszego  korespondenta.} 
W arsiaw a, 10. m iw r a .

W  ślad piaf.es (a u ci oneffdaj wiado 
mości o uchyleniu dodatkom yoh cza -  
ioLresów dostawy, Wjiyawachoiiydi 
w jwoitn czacie w kolejowym ru
chu towarowym z powodu uadzwy- 
tza in y d i stosunków, w yw ołany J r  
wojna, dowiaduje sic W aęz kr-re- 
spendept, co następuje: W obec zna 
cznego polepszenia się warunków 
eksploatacji polskich kolei, a w 
szczególności wobec zwiększenia ta 
boru, odbudowania wielu zniszczo
nych obiektów kolejowych, zw ięk
szenia zdolności pirzeipustkowcj po- 
szczegóinych odcinków kolejowych 
itp. Ministerstwo kolei żelaznych od- 
welaio dodatkowe czasokresy do
staw y . Czyniąc to, poszło Minister
stwo po myśli żądań sfer przemysłu- 
wyeH i handlowych. u s k a r ż a ją c y c h  
się na Tfcyt powolny na kolejach 
przew óz  ładunków tak drobnico
wych, jak i całowagonowych i wska 
zudcych na fakt. że kupcy zagra
niczni urńKiili przewozu ładunków 
tranzyłem  przez Polskę, pomimo 
tańszych taryf kolejowych polskich, 
głównie z pow odi zbvt powolnego 
przewozu. Z chwila odwołania do
datkowych czasokresów dostawy, tj. 
z d m em  ! czerwca sytuacja grun
townie sie zmieniła.

J e d n o c z e ś n ie  w d a ł o  M in is te r 
s t w o  k o !, ż e l .  s t o s o w n e  z a r z ą d z e n ia  
c e le m  z a p e w n ie n ia  p r z e w o z u  p iz e -  
s y l e k  t o w a s o w y c h  w  c z a s o k r e s a c h  
n o r m a ln y c h , a ż e b y  tv m  s p o s o b e m  
S k a r b  P a ń s t w a  n ie  b y ł  n a r a ż o n y  na 
s tr a ty .  W  s z c z e g ó ln o ś c i  p o le c i ło  b a 
c z y ć  na w ł a ś c i w y  p o d z ia ł  m a g a z y 
n ó w , s z y b k a  n a p r a w ę , w z g l .  p r z e ła -  
d o w a n ic  ła d & w n j'ch  v 'a g o n ó w , o d 
c z e p io n y c h  -\\~ d r o d z e  w s k u te k  u s z k o  
d z e n la .  s z y b k ie  p o d s t a w ia n ie  w a g o 
n ó w  do z a  —  w z g lę d n ie  w y ł a d o 
w y w a n ia , s z y b k ie  u szrw a m e  w s z e l 
k ich  tr u d n o śc i r u c h o w y c h .  o r a z  r o z 
w in ię c ie  ś c i s ł e g o  n a d z o r u  n a d  ni>>
P T z e tr z y m y w a n ie m  p ir z e sy le k .  

------------- o------

Wielki ksnsres poGZtowcfiw 
nu Lwowie.

Delegaci 7w iązków  przybywają z naj
odleglejszych ctron Polski

L w ó w  10. czerw ca .
fi. p j  W  n iedz:elę 8 czerw ca  na

stąp iło  o tw arcie  VI. Zjazdu delegatów  
zalwodow eg o  Związku pracow ników  
poczt, te legrafów  i te ^ io n o w  który  
zgrom adził w e  L w o w ie  delegatów  
Związki! p o cz to w có w  z całej P olsk i aż 
po najodleglejsze k resy  R zeczrpaspn!.- 
tej. D elegaci reprezentują w szy stk ie  
cy k a ste -je  pracow ników , gd y ż  organi- 
zkfcja p o c z to w có w  obejm uje pracow ni
ków, w szy stk ich  stopni, p o c z ą w sz y  od 
fmrecjonai iuszt n iższych , aż do naj
w y ższej kategorii urzędników  zc stu - 
djamli unii w e rs  ytMckm|i. B odąc nadto 

sfm w ciz. zmpełiwe apoliłyczneni Z w iązek  
stou na gruncie oh.yw atelskim  i zajmu- 
|e  się wytaczane spraw am i zawiejo'* e- 
mfl. Th zw arta i zSdrrewai iorgaa.isicja  
zapewni-a mu pom yślne w arun
ki rozw oju, czego  dow odem  miedz,v 
■ wartm jest bardzo liczne obesłanie  
Zjazdu, na który przyby ło  (Poił o 
306 delegatów ze w szy stk ich  ziem  
Polski.

D elegaci zebrali s ie  w n iedzielę  4 g. 
8.30 w  podw órzu gm achu P o czty . P rz y 
byli też  bardzo licznie p racow nicy  po
czto w i ze  [.u-om-a i prowincji. tak. . e 
“ocbod , k tóry  w y r u szy ł do kościo ła  0 0 .  
B ern ard ynów , p rzed staw ia ł s ię  praw - 
-•riw le im ponująco, Pod sztandęranr  
Z w iązków  p o stęp ow ało  ronad 5090 o- 
sób.

P o  m szv  ś w , podczas której śp ie
w a ł chór p o cz to w y  T ow . m uzyczn., 
rM egaci zebrali się  w sali ratuszow ej, 
gdzie  nastąpiło

otw?-cie Zjazdu.
P re ze s  G łów nego  jjaifcjidu w  

x k  p. W ielirók) o tw o rzy ł

Jakób MetsczeS
cmsfl 09 *r6V.Cnl i eiąikiial chorobie 
w 67 r. 4;cSa w StanistaTJfoiJv;ei gdzie 
tsi odbyt się obrzęd pogrzebowy

O  tym  okrutn-łm  i b c le sn y m  dla n ich  c ie ś le  z a 
w ia d a m ia  krew nych, przyjació ł i zn a jo m y ch  p o zo sta ła  
w głębokiej ża łob ie

R o d z i n a *

Stanisławów, 10 czerwc 1924.

Frinsois Msrsol tio rzy
W DNIU DZISIEJSZYM NOWY P J AD PRZEDSTAWI SIE IZBOM, — 

PRZYPUSZCZALNY SKŁAD NOWEGO GABINETU.

Paryż, 9 czerwca. (Tcl. G, L ) 
Prezydent Millerami r>oviarzył mi 
s?ę utworzenia gabinetu Franęois
Marsal, k tóry  w yraził gjyą zgodż
»a przyjęcie mrsji. Przed wezrwa- 
ttiem do siebie .Mar; afe prezydent 
lłcnform ował Poincarego o swych 
zamiarach. p o  u j ś c i u  z  pałacu Eli
zejskiego Marsal oświadczył, żd 
chce izakończyć narady  z iposzczc- 
gólnemi ‘OśobLtościami. którym  chce 
zaproponować teki m inaterjaln t, w 
ciągu jednego dnia tak. ab y  w e
w torek nowy gabinet mógł się
przedstaw ić Izbom. W e w torek też 
now y gabinet przedstaw i się Izbom, 
a prezydent M arsal odczyta orędzie 
Milleraatda, który pragnie porozu- 
mrewwó się z Izbami tylko na dro
dze konstjrtucyinej. Po odczytaniu 
orędzia nowy pręmjer ztoży krótitą 
deklarację, kióra w ła ś n i  rolę gabi
netu, polegającą na spowodowamu 

Izbie glosowania rad  spraw ą 
prezydenta r&publ. celem załatw ie
nia przesilenia ua staoówisku pre

zydenta republiki
Capus, Fcrry , Landry. łourdain i 

Lefebre oświadczyli, źe zgadzają
się w zasadzie na współpracę z
Marsalem dla p rzep-o wadzenia jego 
akcii. W obec szczególnego charak
teru nowego gabinetu Marsal w  for
mowaniu gabinetu nie wysuwa za
gadnień politycznych Nowy gabinet 
składać się będzie z kiUm ministrów 
poprzedniego rządu oraz byłych
członków rządu M Weranda z roku 
1920.

Przypuszcza htv skład gahmetu jest 
nastęDuiący: Prezydent m inistrów i 
minister finansów Ma-rsal, minister 
wojny! Magirot, min. kolony Fabry, 
min- rolnictwa r apus, min. spraw  
zagr. Lefevre du Prey, min. spra
wiedliwości Ratieur, min. handlu
Dubois, min. prący Jounhin, min- 
spraw' wewn. Reibeli, min. m ary
narki Landry. min. oświaty Flanatn. 
min- (obszarów okupowanych De 
Marin aibo f erry.

Z HaFSZ3Wlst9Gznycli
CZY MOŻNA ARESZTOWAĆ ŻONĘ NACZELNIKA WYDZ, POKTAD-

KU PUBL.?

łT elefonem  od n aszeg o  korespondenl i.)

Warszawa, 1(X czerwca.- (X) 
„Ekspress Poranny" podaje szcze
góły nieprawdopodobnego zajścia, 
które miało miejsce w lii. komisa
riacie w W arszawie. Sprawa przed
stawia się następująco: Jeden z po
sterunkowych na dwoi cu Gdańskim 
upomniał jakąś elegancką panią, 
która usiłowała wryjść z dworca nic 
w przepisanym porządku. Dama tą 
jednak poczęła się o-rdynamie od
grażać j nie posłuchała posterunko
wego, wobec czego została od nr o- 
wadzona do III. komisariatu. Oka
zało się tu, ze jest to żona uaczel- 
nika Wydziału Porządku Publicz
nego w Min, Spraw Wewn. p. Pi
lecka. W chwili, kiedy z p. Pilec
ką zaczęto spisywać protokół,

Zja7d. pncedlstiwaając znaczenie i 
ce le  Kongrei-u. Nasennie pr.-em a'v'ałi 
prezes Dyiekcji luo^skie.i p. Tou-nełle
i delegat Generalnej Dyr. P o czt i T elegr. 
w  Warszawie p. Słojewski im-cniem Min. 
przem . i handlu, reprezentanci Sejmu 
pp. Livzczewski, Bucyńskl, Downaro- 
tvicz, krtorzj7 zapewniał, Kongres o zro- 
, rmieaiu pci ar i  palcowi u*, , DOCia>,

wpadł do komisariatu maż jej, któ
ry zrżądał wytłmrnczema słę od 
posterunkowych. P. Pileckiemu 
wytłumaczono istotnie, na czem po
lega zajście i że zatrzymano p. P'- 
lecną tylko dla spisania protokołu. 
W czasie tego p, Pilecka usiłowała 
opuścić biuro, została <ednak za
trzymana. Na ten widok p. Pilecki 
rzucił się ku posterunfcrwym, .wre
szcie laska uderzył w barierę i w 
stoł i zanierzył się w Kłowe przo
downika, spisującego protokół. Poli
cjant uchylił się, łaska uderzyła w 
stół i złamała się. Wszedł na to 
starszy nrzodownik, który dopiero 
zdołał ubezwfadnić p. Pileckiego, W 
sprawie tej spisano ponownie proto
kół.

W  irnisnru K eł okręg o w y ch  powi+al; 
Zjazd w s z y s c y  p -ezes i ty ch że, m fedzy  
iu iy m i przem aw iali prezes lw o w sk ieg o  
loda  ó. B a -an .  rad.-a Kohler, r. C to -  
kio w ski. prezes Z w iązku z Poznania p. 
Biegański, prezes Zw. z K ranow a p. 
Ko-Tuck - delegat rmmorskj p. Branek, 
prezes Zv . z  G orncgo Śląsk a  p. Mallrie- 
jięar — areacs Zw. z Wflo? p. Bartyn-

slef, im, m aszynistów ' k o lejow ych  p  B u 
rak ow sk i i.

W szy stk ie  przcmówiftn>w b y ty  na
cech o w a n e  gorącym  patriotyzm em  I 
w ielka pow agą w  traktow aniu sw oich  
postulatów  zaw odow ych .

P o  południu n a ' U  [My 
obrady w Izbie rękodzieln iczej.

P o spraw ozdaniu  p. H cir-icha z .czynno
ści komisji nrandai >m ej, nastap:! w yb ór  
prezydium  Zjazdu.

Na m arszałka K ongresu w ybran o p. 
H arai/i /. L moiu o.  w izepr. zastA* w > b fa -  
ni p. Kurek z W a rsza w ’', p. B iegańsk i z  
Poznania i p. B uraczek z Lublina. Na s e 
kretarzy pow ołan o  pp. Fortnerowne. i 
T ykw iń sk iego . — P o ukonstytuow aniu  
ptczydiuiti porządek dzienny obrad Kon
g res przy ąl bez zm ian.

V\c/.orai. w drugim Cniu obrad pre
zes W ieliński zd a w a ł spraw-ę z  d ż ia ń l-  
l-ości Za. Zadu za rok ub itg iy . Om a- 
u, al spraw ę k rzy w d zą ceg o  p o czto w 
có w  zas/.oregow  a n a :  w sp raw ie tej
w n iesion y  zo sta ł óo Rządu mcmo-rjoł. 
ł ’rczes za zn a czy ł, że  odnośna Uozaua 
■#\-maga kon ieczn ie wĄda-rda iw / e l u  
P«> rrzem ów ienm  p. ^ 'ie liń e ld eg o  za 
brał g łos p oseł H ausner. zaznaczając  
sym patią  dla postu latów  Związku

W  dalszym  ciągu skarbm k Z w iąz
ku p. B orszew sk a  zfożr ła  spraw ozd a- 
lde k a so w e , które przyjęto  do zaniowa- 
lające.i w iadom ości.

i Kronika.
W torek , 10. czerw ca  Rz. kat.: M ał

gorzaty . — Ot . kaU; Nikifc,. — S lo w .:  
Bogum iła.

Sejmu Rata* pc-»>tó-
ze Lwowa do War-

w ew n . D utk iew icz
do dyrnssiL zgła-  
na ręce p. W yga-  
przy-w ' ócen it go  z 

w icep rsz. Są

(X ) M arszałek
cal w czoraj rano 
sz a w y .

M inister S. Z. powróci? do zdrow ia
i pi ją ł.  urzędow anie.

W icem śn. spraw
pc-Jał sie  pow tórnie  
sza ią c  ro w p ęcz -śn ie  
ircw'skiego prośbę o  
pow rotem  ua s u b o .  isko  
du A pelacyjnego,

M ianow anie. P rezes ^ądu apelacyj
nego w c L w o w ie  zartranow ał karidy- 
data adw okatury M ichała Albina 2 im. 
T rem patow iczą aplikantem  dla okręgu  
lw o w sk ieg o  Sądu apelacyjnego.

Zjazd psych ia trów  roisk ieb . Rozpo
czą ł sic  w Lublinie i  Zjazd n o  chjatrów' 
połskicli z udziałem  około  W- lek*.-z y  z  
całej P olski. U chw alono rezolucje, w y 
pow iadające się  za  erirrgiczuem  p i owca- 
dzenr-cm walki z alkolioliiAnem. w y d a 
niem  i śo>s(em stosow aniem  usta w y  an ■ 
tya lko łio low ei. su-ov. cm ściganiem  w y 
kroczeń przeć*w tym  ustaw om  j tw o rze -  
r.iem Z akładów  leczn iczy ch  dla alkoho
lików .

S. } 9. b. m. to c zy ły  się  w K atow i
cach obrady ł. W szech p o lsk iego  Kon
gresu Zjednoczenia Zaw . P o lsk ie to  —
P rzew odiuczacr™  wwbran'-' w icem  S ej
mu s lą sk P g o  p. Grajka. U chw alon o sz e 
reg rezohicy.i.

Na dochód kofonti harcersk iej na P o 
m orzu. ui zą d zo re i przez VI. Lw ow ską 
D rużynę H arcerską n  B u tsv  G runw aldz
kiej T. S . L„ daje cjTk A. K ornaciciefo  
dzisiaj (w torek , 10. czerw ca) w span ia łe  
przed staw ien ie. Na czeJe program u naj- 
w spań iatszc  atrakcje rezonu, jaa: ..Taje
m niczy kufer“. „Sussi - AU“ klasyczm a 
jazda kor.no oraz konie now ej tresury  
dtT . C m esellT ego. P o czą tek  o g. 8-m ej 
w-ieerór. M uzyka w ojsk ow a. Ze w-zgle- 
du na c e t 0 -37. na JnJv>row-v program  
7. uciaeałem ca łeg o  zesnołu  m ożna sp o 
d z iew a ć  f ie -  że przed staw ien ie  będzie  
c ie sz y ło  sie  wjetfciem pow odzen iem .

Wystawą harcersk a . W n ied ^ e lę  w  
południe a r w r t a  zosta ła  w y sta w y  
...lak harcerz pracu'eA>. m :eszczą ca  się  w- 
w w arsz. szk o le  podch. W  uroczystrsśel 
otw arcia  w y s ta w y  wzżeli u d a a ł llczrd 
przedataw T c/de r -o isk o w o sc i z gen. Q- 
sińskim . gen. Jacjspa. kom endantem  
sflkpłr p o o ch o ra ży d i rnift; M fodzfajiow - 
sk»m oraz reprezeotanri ,fe r  prdasroęj- 
irzni ch z kuratorem  Zaw^aazkim na c z e 
le. W y sta w a  ta nader m teresująci. 
obraz ca łok szta łtu  prary harceisłn ej.

Wralne Z grom adzenie Tow. H lu to r - . 
crn rgo  o iłb ęd m ' *ię w sobotę, thaia 14. 
h. ni. o g.yjz. fi wieczmren- (bez w zg lą 
du na kom plet o  pół do 7) w /rchłw rtW  
lW ijwersvtec»:jem, ul. św  M ikołaj*, 
Gmach s t fr y ,  parter. Na "Orrządinr 
dzlennm n. i. Sprawn-zdarnic za rok  
19??'0 L ?. Sprawozdani* korarsji -mwi-i 
zyjpej; 4. Z m m z S ta d tts  T o u m w kMŁr,
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SPORT.
D W IE  D R U Ż Y N Y  7AURANTCZNE WF LWOWIE — FMOCJONU.IV 

CK 7 A W O D Y  R E W A N Ż O W E  P O  G O N I. —  " w Y C f E j S T W O  P - 0 1 .0 -  
N J i N A D  KAMRAILRNA- OWACYJNE P O W I T A N I E  D R U Ż Y N Y  

STANO W  ZJEDN. -  CZARNI NA SLĄSKU. -  URLGUAJ MISTRZEM 
O L IM P IJ S K IM  PIŁ K I N O Ż N E J .

5. O dczyt dvr. Dra Aleksandra C zołow -  
sk le se ;  P rzejście  T atarów  m zez Karpa
t y  w r. 1594.

N ow a Iinja koleiow a. W  dniu 5. bm.
orfci.\ j-i s.ie utw ^rcie rucliu kcłeiow i-go  
now ej Ijnji Na^elsto--'-Sierpc. b ierpc bę
dzie centrairtyui. w ęglem . g<Lic zbiegać  
Sie będi, now e p.>]ek.tow auc liiuc kolc-  
l-.ro e s H p c  - -Lubicz. Sierpc- - Brodnica i 
Sirrr^ --Płock, których ukończenie ma 
nastąpić w czasach  najb liższych . D łu
gość tej lmji k<>!cj:j« ej w yn osi Sb klin. 
B udowa lej lrrui zo sta ła  rozp oczęta  w  
L iach  19J9, jednak wfkt ótoe roboty ?n- 
staty  rrzerw an e z pow odu paflazdu 
bolsse  wieki* go. W rcwiu 1921 roboty  
ciozjiaty znow u przerw y  z pow odu  
ciężk iego  k ryzysu  finan sow ego  jaki 
brzPcjir.v:Z'l<: państw o rMpi-ero w tym  
reku dzięki poparciu jej sp ra w y  przez  
r-i .^-urai rt-szkę ludt-JKo si,ię w K cńcw c  
L  linję. Z końcem  iata fcr. na.Aąpi eat- 
/r .w ite  oddanie linii z -rz ą ćo w i eLspłoa- 
taeyjr.ernu.

W y w ó z  nKrrigaeiztiy za granice-
M ubec w y j  im a przez (iłów  >•« Urząd 
przyw ozu w y w o zu  pozw oleń  na w y 
w ó z  św ni przez Zehrzyuowj.ee z ez w o 
lił zarząd ko lejow y  w drodze w yjątku  
przyjm ow anie aż do dnia 10. c zerw ca  br. 
P rzesyłek  tr /o u y  do Z ebrzyd ow ic. jak
kolw iek  stacja ta nic jest otw arta  dla 
naladunkti i wyU dpr.ku zw ierząt. Na- 
tum iast od dnia U . czerw ca  br. na leży  
■wszelka trzodę przeznaczoną. r.a w y 
w óz do i przez C zech osłow acje  nada
w a ć  tyJko bezpośrednio do C zech o d o -  
u ocji lub do O św ięcim ia, gdzie prze
sy łk i te m ogą b \ ć  przeekspadjow ane. 
Nauawjcy winni w Ustach przcwozoH  
w ych  zazn aczyć, że  odpraw ę celną  na
leży  przeprow adzić w  O św ięcim iu.

^Porucznik H anke uw oln iony od w iny  
I kary. Znana aiera zastrzelen ia  kupca 
Adolfa L n stó era  na dw orcu kolejow ym  
Prz ez  zn iew ażon ego  czynmłc Dojuczm - 
ka W . P., zak o ń czy ła  sae w  sądzie  
w ojsk ow ym  w  sob otę  po polu inńi. Po  
dosktonałem orzem ów iem u xtcU  puBc 
H echta i p jk nB j obronie dra R jeracl 
kie^o. zapadł w yro k  uw aln iający o- 
sk arżoiiego  od w in y  i kary. P rok urator 
nie w n ió sł zażatania n iew ażności.

(X) Chłopcy w  Warszawie giną. W
drtćir rirfegd a jszy m  z g ło s z o n o  do k o mis a . 
rjatu  podatji za g in ięc ie  tr z e c h  ch ło p có w .

K rw aw a sp rzeczka  w  cegieln i M.
Gul, lat 23, zamieszkały w Pasiekach 
tycz. v/ czasie sprzeczki wynikłej mię
dzy'' nim a M. .Jaremkiem. Stan. Rześ
kim i Kaz. Izdebskim w cegielni Wini- 
n e n  za rogatką stryjską otrzwmT 
dwje kfóte rany w lewa rękę tak, że 
musiał uaać się o pomoc do Pogoto
wia ratunkowego.

W P ISY  do I. k!. gimn. im. łf. Jórda- 
tta (ul. św . M ikołaja 16. te). 1436) przyj
muje w godzinach urzęd ow ych  od 13— 
14 Dyrekcja. 3581-4

REDAKCJA „G AZET* LW ÓW - 
SKIEJ" OCENIAĆ BEDZTr_ NJ  
SW Y C H  SZPALTACH  NGjYE W Y
DAW NICTW A JEDYNIE TYLKD  
W Ó W CZAS. GDY 0N_* NADSYŁANE  
LED V W PR O ST  P O D  VD!2ESEM PE- 
DAKCJI. NIE ZAS JEJ POSZCZĘ  
COLNYCH CZŁONKÓW .

Z teatrów iwowskkh.
Repertuar T eatrti W teŁ lega:
Wtorek JO bm. „Carmen ‘ z o 

Crreen-śkizgiwą i Bedlcydcrcny
Środa 11 hrrj. „Fryderyk Wielki" 

(w is t .  So lsk iego).
C zw artek 12 hm „Fryderyk W iel

ki" (nyst, Solsk iego!.
P iątek  13 bm. „Fryderyk W ielki"  

iw y st. S o lsk ieg o ).     . .

R epertuar Teatru M ałego:
W torek . 10. bir.: „ S k ą p » r “, w y stęp  

S olsk iego .
Środa. 11. bm.: „Bęben".

R epertuar T eatru N ow ość!: YrT~
W to r e k . 10. bm .: „M a d i" ,
Środa, U . bm.: „żreć kaw aler"

*
N agła n iedysp ozycja  p. I.ucezar-

ik lej. Dyrekcja Teatrów Miejskich o- 
trzymał? z Bukaresztu telegram żc p. 
Luce*arska nagie zachorowała. Wnbec 
tego w dzisiejszej tj. wtorkowej „Car- 
gienie" nortrę ty tą ło w ą  śpiewać będzie

Makkabi (Berno) —! Pogoń 1 : 0  
(1 : 0) i S : 4 (2 : 3).

U oście Berna stano-wia d-ntóynę
0 wj"sokiej klasie gry. Odznaczają 
się ibardzo sprytna gra. technicznie 
bej: zarzutu, o móarowem tenrp-ij. 
W  bram karzu Zsiigmondy posiadają 
bram karza, jakiego już dawno nie 
widzieliśmy we Lwowie, doibrą o- 
łrronę i potnoc. a tak  o silnym ciągu
1 zrywie, lece niedysponowanym w 
strzale. Gwiazd berneńskich nic 
widzóoKśimy, niestety. Brali udział 
w olimpijskiej drużynie W ęgier i w 
myśl czystości olimpijskiej powędro
wali za grube pieniądze do Hambur
ga. Pogoń w pełnym  swym skła
dzie. Lachowicz na bramce coraz 
lepszy. Gietbar-towski w pomocy naj
lepszy w swej linii. W  ataku w tych 
dniach świetnie dysponowany Slo- 
necki, W acek i Batach ni^s.oeaiialni w  
strzałach (eehnieznie świetni. Juras 
i u:arbień hardzo słabi. W  niedzielę 
przeważali Berneńctzycy. P raw a 
sLo-ią ataku podieżdżair pod bram* 
kę Pogoni, która rewanżow ała sic 
sporpdwpznemi lecz erektou’nemi a- 
taksmi. Rj-amka nie była do obrony.

t W rewanżów:,:ch zawadach już w  3 | 
m. Pngoń prow adzi przez Oarbicni? 
f. podania- Jurasa. W  16 m. Batsch 
iprmrawia y.ynik. ieez zaraz juiż go
ście rewanżuią się. Juras przedziera 
się. podafc piłkę do ś rodka i iuż 

g łów ka Słoneckiego uwieńczona 
trzecim punktem. Makkabi uzyskuje 
drugiego goala. Po  pa-uzie przewaga 
b;ałoniebiesk:ch. którzy zdobywają 
dwie bramkf, pocz-em W acek zpowm 
wyrów nuje. Zakończeniem tej rzad
kiej. a zaszczyt Pogoni przynoszą
cej serii' bramek był goal na ? m. 
przed końcem dla Berna. Gra w 
tym cimu o wiele ciekawsza niż w 
poprzednim. Sędziowali pp. Pioheta

p. Grcen-Ska/jowa. Jej nartnerem bę- 
cl/ic n. Bedlewicz.

Ostatnie przedstawierna „Frydery
ka". We śmdę. czwartek i piątek T^atr 
Wielki daje tr/.v nstatn.e przedstawie
nia „Fryderyka Wielkiego" z udziałem 
genialnego Solskiego. którv każdym ra
żeni w tej sztuce jest przedmiotem £0 - 
rącyeh owacji publiczwwa. „Fryderyk 
Wielki" poza trmi trzema przedstawie
niami absolutnie zejdzie z afisza.

„Doryna". C/.wartkw a premiera ter 
operetki w Teatrze Nowości budzi piel 
kie zaciekawienie. Świetny reżyser 
knhgowski postarał się o nailepsza ob
sadę z pp. Koraóianfcą, Tatrzańskim, 
JmyńisJCYn. A. Kowalskim i m. tak, żc 
mLśirików lekkiej muzyki czeka zno- 
v u bardzo miły wieczór. Przedsprze
daż biletów rozpoczęła się już.

usuwa radykalni® bez bólu uporczy
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Sliład i wyrób:Apteka M. Ettingera
Lwów, pl, uoiacbowskich.

i Bilor. Widzów w obu dniach ra
zem ponad 10.OKI

- St. M.
r*'

VIvo es A. C. (Budapeszt) Hasmo- 
iKsa 4 : 0 (3 : 0) i 5 : 1 (I : 0).

W  sobotę i poniedziałek goście 
węgierscy bawili sic sw ym  przeciw- 
iikiem. Odznaczają się dobrą techni
ką i kombinacją. W  pierwszym dniu 
Hasmonea nie mogła stawić sku
teczniejszego oporu. wr drugim bro
niła się przez pierwszą połowę dziel
nic. Honorowego goala uzyskał 
Steuerman z karnego. Widzów w 
sobotę 20 K), w  poniedziałek mniej.

Zastępca.
*

W W arszawie grała z  Polonia 
szwedzka drużyna Katuratcrna. po
nosząc w oba dnie kieskę 3 : t 
i 4 : 3. Na zawodach obecni byli po
seł szwedzki, min. Bertonu licznie re 
prezentowany korpus dyplomatycz
ny. Szwedów przyjmowano bardzo 
owacyjnie. — W czoraj przybyła z 
Paryża resprezentacyin® d r u r n u  a- 
merytkańska. poui-tana na dworcu o- 
w^aewinre nr zez licznie zgromadzo
ną publiczność. Drużynę witali 
przedstawiciele ookkieg" minister- 
stwa spraw zagranicznych, ambasa
dy amery^kańskiej i polskich klubów 
sportowych. Dziś drużyna am ery
kańska rozegra match z d-użyną 
polska

W  Katowicach grali Czarni z P o 
gonią katowicka 6 : 0 .

*'
Finał piłkarski na V III Olimpia

dzie. W  decydującem spotkapm U- 
rugwaj pobił Szwatjcarię1 3:0, a Szv/e 
cia Holandię 3:1. Wobec tego «t- 
strzem V III Olimpiady został TTmg- 
uaj. Drugi miejsce zajęła Sz,Rrajca- 
rja, trzecie Szwecja.

EKONOM ISTA
Dywidendę .35.000 mp. ód akcii 1. 

cm, i 17.500 mp. od akcji II. ein, wy
płaca S. A. Anna w Pol. B. Krajowym 
od G bm,

Od 1. marca br. wyrTacą .'.Pilska 
Foresta" od kuponu Nr. 2 1000 rap. t,. 
100 prc.

Od 10 czenvca br. wynłaca „Kraj. 
Zw. Przemysł." w Zieim. B, Kredyt,
36,000 mp. od akefl za r. 1923.

■ r

Transakcje na gieł
dzie lwowskiej.

f
SPRAW OZDANIE GIHLDOW E.

Lwów. 10. czerwca. 
Zamteresowaiwt na p zedgiełdzie 

nadał słarbe. Cnęatriej k-tpow^mo je
dynie Ciazjolinę, Forestę WizaLm 
małe zaportT3T*łirtwa»tie, nawet w Ga
zach i Jaworznie — Podaż duża, 
zwłaszcza w Wcztówkac1-, Gazach, 
Bruggerze. —  K u r sa  znLfcowe dla 
wszystkich pąpLrów. ^

W akcjach ko^jranych  obroty 
średnic — Kursa słabe. Liczniejsze 
trah.sake»e w B ftw arach , Chc>do 
rowsLch, Oikos-ąch. Zielepiewskitn- 
W dziale akc.ii battkowych kupowa
no Bank Hiredec/uy i Pr/Amrysło- 
wy. —

Akcje handlowe bez trar takcji.
Te-ndenc.ra zniżkowa. — Usposo- 

Tieme spokojne.

OBROTY W AKCJACH.
Bank Hipot. 0.69. 0.6-S 0-76. 0-71. 

0.72. Bank Przemysł, 0-56, 0.37. Bro
wary 7.60. 7.75, 7.80, '7X5. 7-90. Cho- 
dorów 5.0-5. 5 .—-. 5,04, 5-03. Chybie 
7.10, 6.75. Cegielski 0.-8- Gafota 0.40. 
Karpaiit 1-45. Lokomotywy 0.48.. 
0-50, 0-47. Oj kos 3, 2, 95. 3.C3, 3.05. 
Parow ozy 0.37 L, 0-3S. 0.36. Pezet
0.18, 0.19, 0.1 fi. Nafta 0.50, 0.49. 0-48. 
Rakszawa 2.40, 2.45, 2.50. Siersza 
elektryczna 050 , 0-48. Siersza Gór.
5.20, 5.25. Tesp. 5.10, 5.12. Zieleniew
ski 10-50, 9.75-

OBP.OTY W AKCJACH NIF.KOrOW.
Brugger 0.60 Czciri. Huta 0.20, 

Foresta 6.55, n.42. 0.43, Gazy 14, 13, 
13.50, 12.75, 12.65. Gazy zachodnie 
3.30, 3Ż5, 5.22, Gaizolina 1.1?, L18
1.20. 1.22. 1.2.1. 1.24. 1-2- G azociągi 
0,19. Jaw orzno (25) 18. sn. 18 25.
18.56. (dr.) 21.56. 21-75, ( lM ) 17.75- 
L esienL e 2.10. 2-05, O lkusz 0.4F 
P r z w o r s k  (oki,z.) 191. 1O0, Wę-
giówki 0 ,0 5  L , L igncoi of. kup. 28-

Glelda zbożowa.
Lwów. 10. czerwca. 

Pnrza srporadyczną transakcją w  
owsie, w dalszym ciągu zunehiy za
stój. — Pndaż nbftta przy zupełnym 
braku zautleTosowania. Tendencji 
zniżkowa. Usposobienie bez ochoty.

Giełdy pożal i uo i oskie
PR7hDGIEt.DA KRAKOWSKA,

B. Przem. 0.42. Cmtelńw 0.S5, ?'.» 
lenłewski 32. Cęwelski n.fio di> 0.7.3 
Siersza S.y.r. TPG. 2.90. Nafta 0 .00. 
Chodi-rów 5.25 (płaca na ultimo). City- 
hxi ti.50, Jaworzno (190) 19.75, Dolary 
521.

GIEJ DA WARSZAWSKA.
Warszawa, (1 AT.) Noiov> r.aia z 4 

10 bm.: Gotówka: Dolary 5.1 S)i 5.21, 
5.16. franki zlcte 22,3o. 22..1U, 22.41 
22.19, iunty szterltngi 15,241ó , 15,32, 
15.17.

Czeki: Belgja 22.74. 22.85. 22.63. Hi 
land i a 194.95, 195. 193.1U, L>nd\ąi .ial 
gotówka. Now: Jork iak gra.. Paryż 
25.95. 26.97. 25.82. Praga jak gotówka. 
Wiedeń 7.32 L. 7.35. 7.28. Włochy
22.55. 22.52Ji, 23.64, Sztokholm 137.3Ć 
136,97. Bony złote 0.70. 0.73. JV.'l.ioiu>w- 
ka 043. Pożyczka doi ar owa 2.50.

GIEŁDA ZUPYCHSKA.
Zurych. (P.4 i'.) Notowamr z dmia 1C 

bm.: Hokrndja .212,90. N. Jork 568,L .  
Lonckyn 24.50. Paryż 28.80. Mediolan 
24.70, Praga 16.6CI. Budapeszt O.OiJl. Bu 
kareszt 2.42, Belgrad 6.87>a. Sofia 4,95, 
W’ie<fcń 0,0081 fedna Ó6rna.

OBROTY' PRYW A TNE.
L w ó w , 10. cze~wca.

Dzśś tesdertcja chwreWm, kursa n-ieeft 
słabsze. Obrót średni

Doi. .irneryk. 9.440 do 9 450 tys- 
dolary katrad 8,900 do 9 m„ korótiy. 
czeslęte zm  -to 275 tys. leje 46 t^s. otr 
46,500. franki franc. 525 do M  tys.. ip 
szmajc 1,620 do 1̂ >40 ty;,., fonty s^terl 
40 m. do 41 m.

Złoto: 20 kor. 59 m. do 3954 m. 79 
framk. 37 m. do 3f? m .. 30 mark. ^  m, 
*> 4(P4 m.. 10 rubli -18 m. &> 48^  m

Srefero: korony aastr. 72C do 750 t* 
5 I.o . 3US90 t  do .3/W) t.. floremr 
do 1.900 tys.. mhte 3200 t. dn 3 300 Ł. 
konie'fki za rirbel I,?50 do 1,300 (Mb

^  o   .

h giełdzie m  tendencjo stola.
(Telefonem od "iszego korespondenta ekeriomicancgo.)

Warszawa. 10 czerwca. (S.) Na |  N* giełdzie- dewizowej flbwy Jork 
.'jisLiszei giełdzie akcvjnei zwyżkował |  utrzymanp. Londyn o jcd»ti punkt słali 
iedwnśe Żyrardów i Zawiercie. Poza j s/y. Zurvch mocniejszy. Praga prawie 
'tom inni akcie utrzymane. Tendencja I utrzymana. Paryż rfeco słabszy. lane 
n.iogół słaba. waluty prawie bez zmian.
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DR WACŁAW M05ACZTWSKL

Z Salonu Sztuki.
(Dokończenie).

*  Lw ów,'10. czerw ca .
‘Ofbraaici p. W . Rudego odrórż- 

ni»5ą się korzystn ie pew nym - swoi- 
stytn  kolorytem  tak. jak ob razy  pa
na Kleśnndrow icza, którego koloryt.
— choć -czasami p rzykry —  św iad 
c z y  o szczerem  i indywidua!nero  
pojm owaniu b arw  -- Pan K asiy  na
w ieź  ma duże zalety  k o lorystyczn e , 
niestety , na gust jego nic zaw sze  
ugodzić się m ożna, portrety są m o
że zainadtó upstrzone rozm ai temi o- 
zdobam i, jeden ma tło bardzo nie
sm aczne. dragi ma zaw ieic ozdób, 
które od gfłównejfo tematu o d ry w a 
ją, P an  Mackiewicz w y sta w ił i na 
praw em  i na lew em  skrzydle, na 
prawem  znane d ek oratyw n e za lety  
tego m alarza podziw iać m ożna i je
d nocześn ie jego n iew łjbredność w  
w yb orze koinrow , która sz cz eg ó l
niej w  podarunkach ze W schodu za
zn aczyć trzeba. Róg ulicy w  O des
sie n ależy  do innego rodzaju, ma
sz y n y , m artw a natura, budowa mo
stu. są  dow odam i jego  w szech stro n 
nego talentu i odczu cia  rozm aitych  
kierunków. W szy stk o  to jednak p o 
głębić by należało kulturą m alarską.
-  L iczne prace pana (lip ińsk iego  

czy n ią  przygnębiające w rażen ie , 
portrety są m ało p oetyczne, a kraj
obrazy  i studia'.,-dmę tak usilnie ko
lorow ane i .ośw ietlane, czystośc ią  
kolorytu sic nie odznaczają. — P a
na Wygrzywalskiego ob razy  są  nie
rów nej w artości. Ową W alkrria czy  
Atena jest d osyć  banalna, zaito zie
lony chłopak św iad czy  o  talencie 
k olorystyczn ym  i umiej efwośei arty 
sty. P ortrety  jego są m ało m ów iące.

Obrazy pani Wódzłckiej w yróż
niaj a się dodatnio i należą wtaści*

OGŁOSZENIA,
l i  C Z M J 1 T E  O B  W I E S Z C Z E K  Z A

Cg. XVI. 111/24/2. E iy k t . Strona  
pr.wodow a nieobjęta  m asa spadkow a  
po śp. /.of.H P a ly s  prr.ez kuratora Drą 
Z iantsck iego  adw okata  w T y czy n ie  
w ninsła skargę przeciw  stron ie  pozw a
nej Franciszkow i B anasiow i o  uznanie 
pr#w a w ła sn o śc i zpn. Audjencia cło ust
nej rozp raw y została w y zn aczon a  na 
2 czerw ca  1924 goda. 9 przedpoł. w tym  
sądzie biuro Nr. Ib sa la  rozpraw  l pię
tro. Pojw ew aą m iejsce  pobytu  strony  
p o iw a n ej jest nieznane, ustanaw ia się  
Dra W iosnom  adw okata  w  R zesaow ic  
kuratorem, który  ją będzie zastęp ow ał  
na jej koszt i niehe«pteczcń.s*wo dotąd, 
dopóki ona sum a się  n ie staw i i m e u- 
rtanowi pełnom ocnika.

Sad o k ręgow y. O ddział XVI,
Rse-szów dnia 17. maja 1924. 3546

r z y j y u  e j  e h  a  h s b o .

T, ??§?4. P iotr T-nerPt po 'tan ie  z 
B a trez , w bitw ie pod' S ta n is ła w o w em  
in -zer.ue.r 1917 poległ. W zyw a się h;i 
an po! roku od agłosz-Knia Sąd ow i u b o  
4: owi (ioWtarbjiTWŚ adwpokatowż w Brzr 
myśl u udzielono w iadom ości o  ząp n in  
rym. 3479

Są<ł okręgowy.
Przemyśl, 10 maja 1924.

T. V, 20/?4/fi. P iotr M iknit. urodzo
n y  1577 w  Borku N ow ym  pow iat R ze 
szów w mailu 191? przydzielany clo 40. 
Pułku p iechoty  w  roku 1*10 brał udraał 
na froncie w (oskim , dostał s ię  drv n ie
w oli w łosk iej i m iał um rzeć. W draża  
s ;e  postęp ow anie celem  uznania za 
zm arłego . W ydaje sic w ezw a n ie , aby  
KnmtSnmkmo Sąd ^ wymienionym.
' Sąd o k ręg o w y .

R zeszó w  30. c ze rw ca  1923. 3545

T. V. 412/23/4 Michał Lyisko. uro
dzony 1890 w  Booarówce powtfa-t Strzy- 

l # w ,  przydstęJany do 17. pułku piecłiu-

w ie  do le w e g o  skrzydła. A rtystka  
zdaje się ho łdow ać teraz m alar
stw u dekoratyw nem u. co przy jej
w ysok iej kukurze i odczuciu barw  
m oże dać interesujące wyniki, .lej 
M adonna ma w ielk ie  za le ty  deko- 
rartywne i -kolorysty canc. —  P ostać  
chłopa w <4brazie U cieczka do Egip- 
tu i dw ie postacie d z iew czą t, idą
cych przez iąki. są budową i kolo- 
rytem  w ybitne.

L ew e sk rzyd ło  m ieśc; obrazy  
parta R odnickiego, którego technika  
-  choć przywroima,ja=ca Weissa, c o 

raz b ardziej-się doskonali. Jego por
trety  i studia .są dowodem , że arty
sta umie op erow ać św iatłem , umie 
o d la ć  plastykę, a w  m artwej natu
rze w ykazuje w ielkie za le ty  kolory
sty. Pan D osk ow sk i raczej jest de
koratorem . niż maJarzem. obrazy  
jego usiłują linia dać w rażen ie tre
ści. 'barwy zimne są raczej drugo
rzędnym  szczegó łem . Serja, ozina- 
e- ijącą w a lk ę: oczek iw anie, hasło,
bój, zw y c ię s tw o  — stanow i bardzo  
■ ekną ca łość. Tpne ob razy  na w-zór 

rozet gotyck ich  p o w a żn y m  k olory
tem i artystyczn em i kombinacjami 
lin,ii najkorzystn iejsze sprawiają 
w rażen ie. P rzyp u szczać  należy, że 
artysta- pójdzie dalej W tym k ien ri-  
ku. — U h r a /v  narja D ąbrow skiego  
n oszą ślad;,' W eissa , jak ■wogófe du
żo  prac. które, tu w ystaw ion o , zre
sztą p ortrety  jego i krajobrazy ma
ją w iele  zalet.

Pan H ryńkow skl jest dobrym  
kolorystą. Jego „Kogut w  k oszy taT  
jest bardzo interesujący. Portret 
bezrobotnego n u  dużo w yrazu. ■ 
Mniej szczęśliw ie  w y p a d ły  inne 
portrety , trochę k anciaste i o kolo
rycie n ieu tn otyw ow an ym . Pan Kun- 
ka jest (bardzo oryginaln ym  ikrstra- 
jorem  nie bez fantazji, ohoc z' gu
stem  jego nic za w sze  zgod zić  s k
■jf jjŁ~oaŁŁrjm ssm i ~ im tiii
ty obrony krajow ej w a lczy ! h ł  froncie 
rosyjskim . dosta ł się do niew oli roesyi- 
sk ici. p rzeb yw ał w  obozie jeńców  v> 
O m sku na Syberii, zach orow ał oddań;.' 
cło szpitala zakaźnych  w (Tusku miał 
um rzeć. W draża się posterow an ie  cc- 
icin uznania za zm arłego. W ydaje, się 
ogólne w ezw a n ie , ab y  udzielono Sądo
w i w iadom ości ' o w ym ienionym .

Sąd o k ręgow y.
Rzeszów 14 kw ietnia 1924. 3541
T. V. 30f>/2.:1/3. N.iftali W iessn . uro

dzony oko ło  |R7() w  R ozw ad ow ie, po
wiat Tarnobrzeg, w y w ie z io n y  w  1915 
przez w ojska rosyjsk ie do Rtfsii. osa
dzony w Ufie. zyshorou-.ił i zmart w 
grudniu 191$. W draża się p ostęp ow a
nie celom  udowodnienia za sr łc i śm ierci 
zagin ionego. W ydaje się  ogólne w e z w a 
nie. aby uw iadom iono Sąd n zagin*’- 
nyrn.

Sąd ok ręgow y.
R zeszów  24. w rześn ia 1925. 3545
T. V. 5S 1*25/3. Jakób P udełek , uru- 

('zony 1S7.9 w  S ok o łow ie, pow iat Kol
buszow a, b iw ą c  udział w wojrtie lako 
żołn ierz 1(1 pułku piechoty na froncie 
rumuńskim m iał pnene.ść śm ierć w je
sieni 191b. W draża sic  postępow anie  
celem  imnania za  zm arłego . W y d a ie s ię  
ogólne w ezw a n ie , aby lutz-flono S ą d o 
wi w iadom ości o pnw yż w ym ienionym -

Sąd okręgow y.
R zeszów  15. listopada 1925. 354?
I . V. 219/23/4. -IJ i H arsf, m odEom '

•577 w Kuryłówce, powiat l.ą iicu t. w 
sierpniu 19(4 przydzielony do 00 p p„ 
brał ndrżaf w, womie na froncie rosyi- 
skim, zagmał 22, czerwca 1915. Wdra
żając postępow-anie celem ugnanią go 
za /.martego. wzyyya się. aby ząwńsdo- 
m iew  Sąd o zaginionym.

Sąd ok ręgow y.
R zeszó w  30. pażdKiernska 1923. 3541
T. V. 149/24/5. Szym on Bar, uro

dzony 1S73 w  M arkow ej, pow iat P rze
w orsk , p ow ołan y  m obiluacją  do 34 puł
ku paochoty pospolitego ruszenia 8 
knnrpainji brał ircfc-.hł ru  froncie rosyj
skim i pondós! śm ierć w w alce w paź
dzierniku 1914 pod K asieńkam i koło 
Przemyśla. Wdraża clę postępowanie

możną. — Wybitną indywidualność 
pana Bienenstocka znamy z poprze
dnich wyiitaw, jegD obecne prace 
chlubnie świadcz a o nim. Portret 
jest doskonały, .tak i owa dziewczy
na z miasta, albo kobieta we wnę
trzu, gdzie mniej jest literatury, a 
więcej życia i plastyki. — Pana 
Czyżewskiego obrazy sa jednetni z 
tych licznych prób oddaliłia wraże
nia z pomocą łinfi i barw niekonie
cznie popularnych. Moiżna 'Ho na
zwać udatnemi próbami. — Pan 
Witkiewicz pisze w tytule obrazu: 
zw rotny punkt w życiu poskramia- 
czy gria/iów, żeby dokuczyć publi
ce. Tet/ti złośliwościami wiptynąć 
tiie można na uznanie lub nie uzna
nie iego talentu. Ty hitem nikt obra
zu nie zeszpeci, ani nie naprawi. To 
też pomimo tytułów uważaę można 
obrazy W itkiewicza za dzieła talen
tu. nie -bardzo opanowanego i uilcga- 
jąceigo raczę i swawolnymi za
chciankom. Jego zazdrosny mąż jest 
•pełen wyrazu, jak i portret papa B., 
lub głowa śmiejącego się chłopca. 
Kompozycje nia;a wielkie zalety ko
lorystyczne. Ty lko malarz o dużym 
talencie może w tych więdnących i- 
rysaoh lub potworkach żabich u- 
inieścić tyle uroku. — Pan Matusiak 
dał dwa do.s-konate d iarakterystyka 
portrety, jego studium dekoratyw ne 
W arneńczyk ma wielkie zalety w 
seiopej ibardzo indnocidualnci har- 
monji barw . jak i w charakterysty
ce tw arzy  bohatera. Że pan Matu
siak umie malować, o tern świadczą 
niektóre szczegóły obrazu, jak dra- 
pcrle lub chorągwie, choć kompozy
cja m ogłaby 'być hardziej -pro?ta, co 
może podniosłoby wielkie zalety te
go dzieła.

M artwa natura pana U le  jest 
■dalszym ciągiem iego .shfdjum nad 
bryłami i zdaje -sic świadcayć o jc-

celcrti murawa za zm arłego  W ydaje się  
w ezw an ie . ab\- irdrlelono Sąd ow i w ia 
dom ości o  wym ienirnu ni.

Sąd okręgom v.
R zeszów  3. czerw ca 1924. 3540

JF 1  X  31  r-

Firm. 4no. Bpdg. Ił. 127. Wpi® ftrmy 
sp<j{cteiclc.,.e.i. Do reK-.aru w pisano: d n a  
27 marca 1924. S'er!zit)a firinr : 1 .w-ów, 

' ul- (T ód eck .ł 5. B r/m ien ic  firm y: ..Per
fumeria pj.sd czarnym  i*scjn“. Sp ółdziel
nia /■ ógraaiczonii odpow led /Jalnościa  
w e l,w ow io. Przedm iotem  ;>rze<lsiębior- 
•stwa jest a) nj-ow adicnic handlu w sze l
kiego roazaju produktami i tow aram i, u 
w szczegó ln ośc i artykułam i perraincryj- 
ijymi. k osm etyczn ym i, cum ow ym i, chi
rurgicznym i i innymi tego zakresu, ć e -  
FiiHcznrc i hurtow nio, lu d z it-ż -w y k o n y 
w anie r-ośrcdrticpya i kornisłoprrjitwa  
f.rzy kupnie i simT.-jdaży takich to w a 
rów' i artyku łów ; h) za kład arko i pro
w adzenie filii, ajencji, reprezentacji, 
sk ład ów  i magp7.\Tiów tow a ro w y ch  z 
pow yż.szej g a łęz i handlu. tucfciRż w yk^- 
tiyw anie  w szelk ich  transakcji z  tych o- 
pe racji handlow ych w-ypjkaiących. D- 
d/Jiaił członka wymusi 10 z,i. płatnych  
przy zduklarnwum u udziału. Członek  
m oże p isia d a ć  w ięcej mtrte.łów. O ćp s-  
w icd sćd u o śćj Crłpukow in odpowiadają  
zdeklarow anym i udrJafąmf, a  r-teto  dal 
szą kw otą  rów nającą się  3-Jsrotnej w y 
so k o śc i zdoktarowjhiteso uctełału. Za
rząd Spółdziełn i: sk łada się  z. 1 człnnka 
1 1 zastęp cy . C złonkiem  Zarządu w y 
brany; Saw renr tforowit.r.. a sy sten t far 
•nacji l .w ó w , Janow ska 24 i zastęp ca  
M Miech Kur zer, kupiec L w ów , sfon ecz- 
n j  27. fłodm,s firmy nastąpi w  ;en sp o 
sób . żo p o f bi~zmient€ni firjuy położy  
sw ó j podpis czf-anek Z,trza tu, Itih jego  
zastępca. Rada Naetzorcza spiSłdzielni 
sktadr. wę z 3 członk ów . O głoszen ia  
spófcfeicnil będą m nśeszczm e w „G aze
cie L w ow ski ej“. 3447

bąd okręgowy handł. '^dćz IV.
L w ów. dr. •. 24 m a rc ą  i ’>-v.
Firm. 537/24 B. I. 236. Wpisań., w re

jestrze Oddział B: Siednba i ftraia: „Be 
tcsi“ akcyjaa spółka budowiaoia w  Kra-

go  sjczerości. M niej udatne są  por* 
traty i akty. ^

Pana M enkcsa ob razy  są  ba rdze
interesujące i niozanrzeczeTiie matą 
zajęty k o lorystyczn e . O w e ciaia o 
zienm tstcj b arw ie kombkutią się z  
kotoram tnuru i zielenią bardzo n- 
miejętnie. Inne obrazy jakby z eprj- 
ki innei i s tw o izo jie  przez iiwiego 
artystę — w re szc ie  autoportret au
tora cłowodzą. żc artysta  nic w y 
brał sobie w łasnej drogi. — Panna  
Reschówna ma udatne w  stylu  
Weissa portrety. — Pan Mund szu
ka brutalnych  efektów  lufo m oże od* 
czirwa tak dziw nie. W  każdym  ra
zie  stara sic w y ra z ić  dosadnie sw o 
je w idzen ie. Jtedobnie pan Winfcier 
trochę jak pan T ytus C zyżew sk i 
oddaie się m alarstw u intelektualne" 
mu. M adonna jest stylizow ana a ia 
Dobkow ski. M artwe natury i pejza
że są w zorow an e ną m alarstw ie fu
tur jrs tyczne ni lufo ofcspresjonistycż- 
nem. i jonie-j są indywidua Inc. niż in
ne dziełka. W ogóle jednak za r ó w 
no m alarstw o, iaik grafika, w której 
pana Z agórow skiego prace zasługu
ją na im a g ę, sa, bardziej interesują
ce w  lew em  skrzydle pałacu, nrż W 
prawem . Nfie tylko św ieżością  pom y
słów . ale i śm iałością techniki w y*  
różnia.ią sie korzystrro.

Rfceźba jest hardzo .skromnie re- 
.prez.en.towana. Pan W siifherg w y
staw i! kilka biustów d ość wwrazi- 
stych , a pan S tarzyń sk i doskonałą  
U cieczkę do Eg-ptu j M adonnę i do
sk onały  projekt szopki. —  Jego  
Krcpielnica rów n ież jest bardzo pię
kna i dostrojona do jego oryginal
n ego s t y k .

ko w ic  ul. M ikołajska 32 (G ródek). D y 
rektorem  techntezpym  spółlci ruinnowa- 
n y  luz. W ojciech P ngany w K rakow ie  
ul. M ikołajska 32. W ykreśla  s ic  prokurę 
tegoż W ojciecha P oyauytego . W ykreśla  
się  członka R a ły  za\vi;jd(*w ez.oj Dra F e
liks i L esieck icgo. fb o sm je  się  ■/ urzędu  
wpis ) jrni. 1270,'21 w ten sposób , żc An
toni Schim itzck i Miclird F oiąski sa 
członkam i Rady zaw ia d o w czcj. a nic za 
w iadow caira D zień  v, pist;: 24 kw ietnia  
1924. 4427
bąd ó k ręg o w y  jnkft handł.. O ddział 11.

Kr.*.ki''w, )7 kw ietniu 1924.
Firm. 551.'24. B . 1. IKi>. W pisano do re 

iestru odrintd Bi S k 'dz:ha i fir- 
tim: Adolf f-jiinkcl i S y n o w ie  Fabryka  
p r z e lwotów sp irytusow ych S. A. w Kra 
ko w ie. C/.huika Rady Z .iw jadojęęzęj j 
d\ rektora Sam uela Mcdw ina wy kreśla  
siy. Członkiem  R ady za w ia d o w czc i ko- 
optow auy i dtT ęklorcn i Spółki usiar.o- 
w iony A leksander W ald w Białej. Dzien 
wpisu; 24 kw ietn ia  1924. 3428
Sąd o k ręg o w y  ,iąko liandl.. Oddzksl IL

Kraków, 15 kw ietn ia  1924.
Fitni. 5.89124. C. Ił. 1. W pisano do re

jestru oddział c .  SjedióbH j firma: s pó)ka 
/• ogran iczona od p ow ied zia lnością  dla 
przem ysłu naftaw'Lg:> „Trzebinia*' d a w 
niej raiinerja olejów  m ineralnych lir An
drzeja P otock iego  i Kka w  T rzrhńji. W y  
kreślą się  za w ia d o w có w  M aurfce llcnrl 
Yincenfa i Jerzego  H aasego  nadto 'pro. 
k n rzystów  W inccnśes/o J V .y o w icc k ie g o .
I Ta Marka A leksan drow icza . R cnć  
Corn.llle i Szarlot te \VaFd. W pisuje się  
za w iad ow cę Renó Onn*iiam‘a w e  L w o 
w ie n!. B atorego  26. Prokurę udA clono  
H erm anow i 1.. Ttigendbaftnw ł w c  L w u . 
wde ul. B atorego  2n. L-zitii w pisu; 24, 
kwietnia 1924.
Sad 'okręgow y jako ImndF. ( iddz-*! II.

K raków, 24 kw ietnia 1924.

IM in. 534/24. C. VI. 179. W pis fh- 
u iy . spófknw ej do rejosP u haudlowego- 

’ pisawo do rejestru Oddzżał C.r S ie -  
cb.iba I ftrma: „M io a  - FHm“ . W ypo
ży cza ln ia  film krncinajtojrraticzjijth. 
SprjiJjaa z  ourraniczoną noręiką w Krak,>  
w ic ul. n o r jrń sk a  44. P rzedm iot przed  
się b io rstw a ; Kupno - Sprzedaż film ki- 
ncni^tiografrc7nych oraz wĄmajęui ffhn 
tinom atoęrafrczuyd i obcych  1 w ia -



8 „GAZETA LWOWSKA1* z dnia 11. czerwca 1924.

łn y ch . I 'orma Spółki Spółka z ograni
czoną A p o w icd zia ln o śc ią  w m yśl usta
n y  z dn/ą 6 m arca 1906 Nr. 58 Dz. p. 
p ,  zaw arta  na przeciąg iat pięciu i ma 
trw ać do 31 m arca 1929 w łączn ie  z 
tcm . żc  W alne zgrom adzenie spóir.ików  
m oże w ięk szośc ią  3M g ło só w  przedłu
ż y ć  dow oln ie c za s  trw am a Spófkn. Ken- 
t ia k t Spółki z J a ty  K u k ó w , dnia 28. 
m arca 1924 lr. ’252?3. K apuał zaklado- 
■wy 1000 ii. w p łacon y  w ca łości g o tó w 
ką do spółki. O głoszen ia  spółki zam ie
szcza n e  będą w krakow skim  Lzienniku 
„N ow a Reforma". Spółkę zastępuje je
den zawi;id\nvca-, którym  obecnie jest 
dr. H enryk G leisner, p rzem y sło w iec  w 
K rakowie, ul. F loriańska 41. Rodp.s fir
m y: Firm ę Spółki pod p isyw ać będzie  
zaw iad ow ca  w ten sposób , że pod \vy-  
pisanem , przez kogok olw iek  w yJruko- 
waneru lub wyciśnięitcrti stampilją 
brzm ieniem  firm y podpisze za w ia d o w 
ca  sw.oje nazw isko. 3429

Sąd  ok ręg o w y  jako handl. Oddz. 11.
K iak ów , dnia 18 kw ietn ia  1924.
Firm. 658/24. B . I. 256. W pisano do 

regestru O ddział B: 1 'rma i siedziba: 
„Gródek", A kcyjna Spółka tereno-budo- 
w lana w K rakow ie ul. Mlikołajska 1. 32. 
Na podstaw ie uchw ały W alne.ro zgro
m adzeń/d Spófki z  dnia 20 grudom  1923 
lr. 2664 oraz na podstaw ie postanow ienia  
M inistrów  P rzem ysłu  i Handlu oraz  
Skarbu z daty  W a rszaw a . 19 lu tego 1924
O. Sp. 416 Spr. S U . kapitał zakłado
w y  spółki, w y n o sz ą cy  p ierw otnie
30.000.mi0 mp. podzielonych na 30.000 
sztuk  akcji, pełno w płaconych  i na oka 
ziciela  op iew ających , każda po 1000 nip. 
p o d w y ższo n y  uchw alą  W aln ego  z g ro 
m adzenia z dnia 4. lu tego  19?2 o
15 .000.000.mk„ a dalej uchw ałą  W alne
go  zgrom adzenia z dnia 27 styczn ia  
1923 o 90.000.000 mkp. i uchw ałą  W al
nego zgrom ad zen i! z  drum 27 lipca 192-3 
o  d a lszych  100,000.000 mk„ tj. do k w o 
ty  250.000.000 mkp.. p o d w y ższo n y  zo
sta ł uchw ałą W alnego zgrom adz m .ł  * 
dnia 20 grudnia 1923 o da lszych
25.000.u00 mkp. i w y n o si obecnie  łą cz 
nie .275.000.000 mkp.. podzielonych na
275.000 s/.tuk. w gotow iżn ic  w p ła co 
nych  akcii. Akcje V l-tej emisji op iew a 
ją w szy s tk ie  na okaziciela  z  praw em  
na 'd\w4dende <k1 dnia ukonstytuow ania  
się  spółki. Na pod staw ie  w spom nianego  
postanow ienia zm ieniono brzm ienie § 7 
statutu Spółki. D zień  w pisu: 10 " P ;i 
1924. t o D I

Sad r.kregow v jaka handl. Oddz. U.
K raków, 7 m ają J°24.
Filim 481/24. C. VI, 87. W pisano de 

n-iestru  O ddział C: Siedz-'bu i iirma:
..Birmatrt, Krthn i Sk a“ Spółka 7 "grani
czo n ą  odp ow ied zia lnością . Zakład g łó 
wmy w  K rakowie id. D ietla  37. Proku
rę A w nera Knolla r ec ie  Hc.ssla o d w o 
łano. Prokurę dla Zakładu g łów n ego  
firm y w  K rakow ie u d zk lon c  Juliuszow i 
Biischelowii, urzędnikow i pryw atnem u  
w  K rakow ie ul. D ietla  39. T en że  podpi
sy w a ć  będzie  fin n e  'ączn ie  7. zaw iadow  
cą Benjam inem  Kohnem w  K rakow ie uh 
D ietla  37 w  ten sposób , że  pod stam pi
lją firm y um ieści Swój podpis o to k  
podpisu Benjam ina Kohna z dodatkiem  
w skazującym  prokurę. Dzień w pisu: 15 
k w ietn ia  1924. 5420
Sąd o k ręg o w y  c y w . i. handl. Oddz. II.

K raków , ćnia 19 k w ietn ia  1924.
Firrti. 691/24. C. V. 455. W pisano do 

rejestru O ddział C: Firm a i siedziba: 
Dom  to w a r o w y  B racia  R oln iccy S p ó ł
ka z  ograniczoną, odp ow ied zia lnością  w  
K rakow ie, ul. Sienna 1. 2. W y k reśla  s :e 
z a w ia d o w cę  M ichała H erstem a, Z aw ia
d o w cą  w yb ran y: M arjan Rokncki, Icu- 
piec w K rakow ie, ul. K arm elicka 1. 39. 
D zień w pisu: 10 maja 1924. 3432

Sąd  o k ręg o w y  jako handl. Oddz. 11.
K raków, 7 maja 1924.
Firm. 507/24. C. V. 120. W pisano do 

rejestru O ddział C.: S iedziba i firma:
F abryka farb ziem nych i cherm cznycn  
w Końsltóch, Spółka z ograniczoną od
p ow iedzia ln ością  z  siedzibą w  K rako
w ie. U chw ałą  W alnego  Z grom adzenia  
tej spółki z dnia 29 w rześn ia  1923 lrep. 
9743 i uchw ałą  W a ln ego  Z grom adzenia  
fiim y : „P olska  B arw a", fabryka farb w  
Końskich S. A. w  K rakow ie z dnia 29 
.września 1923 lrep. 9740 postanow ion o  
rozwiązanie p o w y ższej spółk i z ograni
czoną odp ow ied zia lnością  w  drodze jej 
fuzji z p o w y ższą  spółką akc. przez p r /e

niesien ie na taż spółkę akcyjną całego
majątku Spółki z ograniczoną odp ow ie
dzialnością " raz z  aktyw am i i passy -  
wamd w zam ian vą 12.1)00 sztuk akcji 
po 1U.009 mkp. Spółki akcyjnej, p r /y -  
c jcm  obie stren y  Zrzekły się likw ida
cji DOwyższei spółki z ograniczoną oó- 
pow iedzialnośtśą . Dzień \\ pis u: 14.
kw ietn ia  1924. 3422
Sąd o k ręg o w y  c y w . j. handl. Oddz. II 

K raków, dnia 9 kw ietnia 1924.

Firm. 461 '24. B. Ii. 152. W ph do re
jestru handlow ego firm y spólkuw ej. Do 

/reg estru  Oddział B w ciągn ięto  co na- 
stępuje: Firma sp ó łk i: .M iędzynarodowy  
Bank H andlow y, Spółka akcyjna Od 
dział w  K rakow ie; po mieni.: Intel na Iio- 
nale H andclsabnk A. G. F ihak  Kra- 
kau; po iranc.: Damnic Internationale  
tic C onuncrse Sueeursaie C racovie. S ie 
dziba Zakładu :|ló uego: K atow ice. S ie 
dziba Zakładu ubocznego: K raków, ul. 
M ikołajska 1. 6. Przedm iot przedsiębior  
stw a : P row adzen ie  interesów  bliżej o- 
•krcślor.ych w ujs.ępiu C. § 11 statutu. 
Kapitał za k ła d o w y  w ynosi 2.ÓOO,OlJU.()Uń 
(dw a miliard^,) Mkp. pudciiehm ych na 
200.000 akcji po 1U.60U Mkp., każda o- 
piew ająca na okaziciela . Kapitał za
k ła d o w y  w  całości w p łacony . N azw i
ska członk ów  zarządu: Dr. J.tkćb Stie- 
glitz, obeende w  K rakowie ul. S iem i
radzkiego 1. 22. Dr. Joachim  Krieger  
\y K atrw .eaeh . ul. M ariacka 1. 2. Jakób  
K om reich w K atow icach, ul. M aijacka
1. 2. D yrek torzy  o d d /;a-!u: Dr, Jakeb
S ticg litz , dyrektor w K rakowtc ul. S ie 
m iradzkiego 1. 22, W iktor Schcrer, w i
ced yrek tor  w' K rakowie ul. Siem iradz
k iego  1. 22. Prokurenci centra!;: Dr. Lu
dw ik Schflicr i Rudolf Muller w  Ka
tow icach , ul. Mar.iaeka 2. Stosunki pra
w n e spółki: Ta spółka akcyjna oparta 
jest na statucie z  daty K atow ice dnia 
25 sierpnia 1923, zatw ierdzonym  posta
now ieniem  M inistrów Skarbu, oraz prze 
iiiysłu i handlu iigło-szoncm  w nrzc 265 
..Monatora P olsk iego"  z 21. listopada  
1923. C zas trwania spółki nieogiam  
cżon y. Zarząd sk łada się z  conajmniej 
dwu dZł.nków w edle  § 28 statutu. Za
rząd zastępuje bank bez osobnego peł
nom ocnictw a, P o szczeg ó ln y  członek  
Zarządu m oże dzia łać w  itmeniu B an
ku ty lko  na moc> upoważnienia Zarzą
du. W szelk ie  zobow iązania  i petaem oc- 
nńctwa w y d a w a n e  w imieniu Banku 
winny b\ć zaopatrzone brzm ieniem  iii-  
my, w ypisanym  lub w n w u k o w a n em  i 
dw om a podpisam i członk ów  Zarządu 
lipb jednego członka Zarządu t prami 
rcn.ta, tego  ostatn iego  z dodatkiem  ..per 
procura". U pow ażnieni do pod p isyw a
nia firm y im iem em  oddziału K rakow 
sk iego  są  dwaj d yrek torzy  Oddziału 
krakow sk iego, ko llek ty  w uic w zględnie  
jeden z nich w raz z prokurentem , ten 
ostatni l  dodatkiem  „per procura" z 
tcm, że  podp/s.y sw e  u m ieszczą  pod 
w-yciśnięteni, w \p*sanein  lub w ydruko
wa,nem ■' brzmiernćrii ifirmy z dodat
kiem: O ddział w K rakow ie. Imieniem  
oddziału K rakow skiego up riw m on y jest 
rów nież pod p isyw ać firmę jeden z | 
członk ów  Zarządu, w raz z jednym  z 
D yrek torów  lub prokurentów  Oddziału  
K rakow sk iego. O głoszen ia  spółki: O g ło 
szen ia  spółki przez statut W ymagane 
um ieszcza się w „M onitorze Polskim "  
oraz przynajm niej w  iednem  piśmie 
codzicnpem . w ed ług  w yboru  W alnego  
Zgrom adzenia A kcjonarjuszów . Dzień  
wpisu: 5. kw ietn ia  1924.

Spd o k ręg o w y  cv w „  O. II.
/  K raków dnia 2 kw ietn ia  1924, 34217

Firm. 488/24. C. IV. 18. V /pisano do 
rejestru Oddział C.: Siedziba i firma:
Biuro inżyniersk ie  „Chem otechnika"  
Spółka tech niczno-handlow a z ograni
czoną odp ow iedzialnością  w  K rakowie  
R yn ek  gł. 39. Kapitał zakładow y spółki 
p o d w y ższo n o 1 z k w o ty  260.000 Mkp. o
130.000 Mkp. czy li do k w o ty  390.0GD 
Mkp. P o d w y ż k ę  kapitału w p łacono w 
ca łości go tów k ą  do spófki. Zmieniono 
artyk u ły  V, VI, XI, X lf, XIII. XV|11 i 
XX kom,traktu spółk i. Skutkiem  tego: 
C zas trw ania spółka: do 1. sty czn a  1934. 
Spółka rozw iązuje s ię  przed upływ em  
czapu, na który  zosta ła  zaw arta , o ile na 
sz e ść  m ies ięcy  przed 1. styczn ia  1934 
p r z łz  k tó regok o lw iek  spólnika zostanie  
w ypowjedzaajia, w  braku takiego w ypo
w iedzen ia  cza s trw ania spółk i urzedłuża  
się  z roku na rok. Zarząd spółki sk łada

się z trz*.cn zaw iadow ców , którymi są |
w pisan i  w r e je s t r z e  inż. A k lw a  B uchner ,  
p rz e m y s ło w ie c  w  K rak o w ie ,  ui. C z j s t a  
5 i inż. W ła d y s ł a w  W iern ik .  p r z e m y s ło 
w iec  w K ra k o w ie ,  ul. D olnych  M ły n ó w
1. 3, o ra z  n o w o  w y b r a n y  dr. E u g e n iu sz !  j 
B rzez ick i ,  l ek a rz  w .K r a k o w i e ,  ul. B o ta 
n iczna  1. 1. Z a s tę p s tw o  w y k o n u ją  kcfllck- 
ty w n ic  k tó r z y  kol w'tek d w a j  z a w ia d o w 
cy  lub k tó ry k o l  wiek z a w ia d o w c a  łącznic  
z p ro k u rz y s tą ,  a p o d p ł y w a ć  b ę d ą  firmę 
w ten s a m  sp o só b  KołtaktywTłie d w a j  
•zawiadow cy lub z a w ia d o w c a  z p ro k u 
r z y s t ą  z  tcm. i c  nod n a z w ą  firm y pod
p iszą  sic sw e in  n a zw isk iem .  Dzień w p i
su ;  9. k w ie tn ia  !9*24 . 5415
bud o k r ę g o w y ,  j a k a  liandtaw y. Oddz, 11, 

K rak ó w ,  drda 8. Kwietnia 1924 
F inn .  4S6. Kg. A. IV. 45. Zmiany i doda tk i  

do  w p isan e j  ji'v iii m y. P o  rejestru w pi
s a n o  dniu 13. k w ie tn ia  1924. B rzmienie  
f i r ny :  Dcm handlów o - ro ln y  „ R o lc x “
Altmano i U rossw erl we I.w owio. Z m ia
ny : Zc spółki h ys ląp il  M arok  U ro s s -
w e r t .  B rzm ien ie  m m y  od-hnl : H u n  h a n 
dl .'wp-iolnic/w ..R.>lcx" Cli. Altmann w e  
L w o w ie .  W.\ tącznym p o s iad aczem  f i rm y  
jes t  o d tąd  C ha im  Altmann.  k up iec  w e  
Lw owie ,  k l ó iy  firmę pod jej brzmi iiiic.n 
sam ois tn ie  p o d p isy w a ć  bodzie.  P r o k u r ?  
udz ie lono  E ljaszow i K atzow i o d e 
s łano. 3451
Sąd o k ręg o w y , jako  handl. ,  Oddz. IV. 

L w ó w . dnia  13 k w ie tn ia  1924.

ZGUBIONE zaśw iad czen i P. K. U.
L w ó w  Nr. 1167'152 nu nazw isko Ro- 
dion K ow alik i un iew ażnia się. .3579

BIURO M EM CZYNOW SKIEJ, Lwów,
plac Akadem icki 3, T ele ion  1361, po
leca Francuski na wakacje i stale, 
to n y  Polki, Niem ki, pielęgniarki nie
m ow ląt, w sze lk ie  s ity  nauczycielskie, 
urzędnicze, o iicja iistów  gospodar
czych, lasowych, w szystk ie kategorie 
służby. 3461-7

OGŁOSZENIE.
Edw ard L ak  ur. 23 styczn ia  1887 

w T arnow ie i Sygrryd Issak ur. 20. 
czerw cu 1897 w  P rzem yś,u , sy n o w ie  
Józefa i P c i#  z K leinów zarmeszitaii 
w P rzem ysłu , w nieśli w rśb ę o  z e z w o 
lenie na znńauę nazw iska rcidowiego 
Izak w /.glw in ic Issak na n a zw isk o  ,.Lar- 
scn". W o jew ód ztw o  lw ow skie podaje 
p o w y ższa  pnaśbę do pow<szechnej w ia 
dom ości z tiadm ienleniem , że  w  myśl 
art. 4 u sta w y  z dniu 24. pażdzffirniku 
1919 Dz. U. Rz. P . Nr. 88 ‘Póz. 47S 
wHirn p rzec iw  jej uw_gi?dinśeniu zgło
sić do M inisterstw a Spraw  W ew n ętrz 
nych z a rz u ty ,  które podać n a leży  do 
W o jew ód ztw a  we L w o w ie  w  przecią
gu uni 90 od d-nia og łoszen ia  w  „M oni
torze Polskim ", kftóre rów ioocześm e z a 
rządza się.

Za Wrijew-udę: Karcbesy wf .

L w ów - dn'a 3 czerw ca  1924, 3580

OGŁOSZENIE. 1

Zw yczajne U c  Zgromadzenie
członM n Powiatowej R is ;  Zaliczbotnej i t a ę f i i o ś c !  
Spćłdz. ZłTtj. i ogFan. edpowiedzialn. w T m  nlUtr.
o d b ę d z ie  s ię  cn la  21. czerw cą  1324 w  lo k a lu  w ła sn y m  
o g o d z . 9 p rzed  p o ł. z n a stęp u ją cy m  porządk iem  dzien nym :
1) Odczytanie pretokołu z o s ta ta r ' 0  Tlsdr-yyezajntgo WaJneoo Zgromadzenia-
2) Sprs^o^danie fjjrekcji z czynności i rachunków za lata 1922/23-
3) Sprawozdani: Komis/i szkon rc ąctj.
4 ) ©nioaek F^ad, Tiadiorczej co  do rozdziału zysków.
51 Hłybó- 3 członków ąady nadzorczej w miejsce w ylosom nych .
Si O zn izzen ie najwyższej sert-y z.-.ho ilą z iń  jaką Spółd ielnla r o i r  zaciągnąć 
7) Ozn-.czenie r,ij»yższej sumy kredytu dla icdneot. członka Spółdzielni, 
fli Zmiana ć,- 12 slatutj odnośnie do wysokości udziałów.
9 , Wnioski. 355J

R ada N ad zorcza .

ROZWIĄZANIE SPÓLk*.
Firm a .,1 k>br/.ccho\v.5>ka parov.y fabryka cegły, darhó-w-ok i drenF 

SpyWka z ogj. odp." w Krakowie, ul.Wielopole !- 15 żŁwiadamia, ze
uchwała Sadu okręgowego w Krakowie s  dnia 13. maja 1924 Firm. 
814/24. C. II. J58. zosiaiła rozwiązana, a to na podstawie uchw ały W al
nego Zgromadzenia tejże Spółki z 29/Fk- (923, którą ipostanow^iono
orzenłeść eały majątek Spółki łącznie z długami na spółkę akc. ,JDo* 
brzechowicekie Zakłady Ceramicrzrie, S. A." w Uobrzęchówie.

W zywam y wszystkich wierzycieli wspomnianej spók i z  ogr. odp^ 
by w  myśl § 91. u t. o spółkach z .ogr. odp. zgłosili sw oje w ierzytel
ności. 3582 ■ Zawiadowcy.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Na podstaw ie uchw ały Rady Przybocznej Zarządu gminnego w  

SoJotwinie z dnia 29. marca- 1924 i w  myśl polecenia W ydziału po
wiatowego w Bohorodozanach z dnia 2. maja 1924 L. 408/24 rozpisuje 
się niniejszem

ofertowa licytację
wydzierżawienie gruntów  gminnych w  Sołoifwfrtie o obszarze około 

200 morgów pod eksploatację ropy, nafty i wszelkich Państw u niezu- 
strzeżonych minerałów bitumicznych.

Należycie opieczętowane oferty p rzy  równoczesmem złożeniu w  
kasie gminnej wadjum w kwocie 2.000 zł. w  gotówce lub w akcjach 
Banku Polskiego mają reflektanci wnieść do Fj rzędu gminnego w Sołot- 
winie do- dnia 30. czerwca 1924 godz. 12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 1. lipca 1924.
Oferty zaw ierać muszą oświadczenie oferenta, ie  warunki licyta

cyjne są mu znane.
Oferty nie wniesione na czas nie będą brane pod rozwagę.
Bliżyse warunki licytacyjne można przejrzeć w Urzędzie g m in  

nym w Sołotwirne w  godzinach urzędowych.
Sołotwina, dnia 2 czerw ca 19G4. : r

Z arząd Miejski w Sołotwhite- 
3584_________________  Komisarz rządow y: Sł. M yszkow ski
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